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Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznani o marek 7.60; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Austryi marek 9,15: w innycn 
krajach: e»na poznańska z dołączeni*«

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego medinio- 
tainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Haaaenstein <t Vogler:

Poznań, 18 września,
(Zatarg hiszpańsko-niemiecki: niedomaganie na 
zdrowiu króla Alfonsa i stanowczość jego podczas 
zaburzeń w Madrycie; domysły co do ostatecznego 
uregulowania sporu o Karoliny : dwukrotne przy
bycie posła niemieckiego z Maroka do Warcina i 
cofnięcie się Francy i w sprawie anoksyi oazy Fi- 
guig. — Wybory parlamentarne w Anglii i wo 

Francyi.)

ustępstwo Hiszpanii w kwestyi Karoliu 
uie myślą w Berliuię ofiarować królowi 
Alfonsowi cesarstwa marokańskiego? Re
publika francuska widzi grożące jej nie
bezpieczeństwo i porzuca na swe szczę- 

ie rychło o v zamiar nabycia oazy 
Figuig. Urzędowy telegram paryski za
pewnia dziś, że bezpodstawnemi są wszel
kie po Paryżu krążące pogłoski, jakoby 
gabinet francuski miał kiedykolwiek żą
dać od cesarza marokańskiego odstąpie
nia wspomnianej oazy.

W trzech państwach rozpocznie się 
prawie równocześnie kampania wyborcza: 
w Prusach, Francyi i Anglii. O wybo
rach w monarchii prnskićj piszemy zwy
kle na innćm miejscu ; tutaj zaś zwraca
my uwagę czytelników na wybory we 
Francyi i Anglii, główuie dla tego, że 
rezultat ich, jak się na to godzą wszyst
kie pisma europejskie, nie pozosta
nie bez wpływu na dalszy rozwój po
lityki międzynarodowej. Im hardziej zbli
ża się chwila rozpoczęcia wyborów an
gielskich, tćm trwożliwiśj zaczynają stron
nictwa spoglądać w przyszłość i zapytują 
się wzajemnie: po czyjej stronie staną 
owe dwa miliony wyborców, którzy po 
raz pierwszy rzucą swój glos na szalą 
spraw publicznych. Rzeczą jest pewną, 
że przeprowadzając reformę wyborczą, 
stronnictwo liberalne powodowało się oso- 
bistemi widokami partyi. Gladstone liczy! 
nie bez słuszności na to, że ci, którym 
otworzył wstęp do życia publicznego, nie 
zapomną o nim i będą go uważali zawsze 
za swego naturalnego rzecznika i obrońcę. 
Fakta jednak społeczne mają swą odrę
bną logikę, o którą się rozbijają spekula- 
cye mężów stanu. Pytanie też zachodzi, 
czy Gladstone nie przerachuje się i nie 
spostrzeże większej części kreowanych 
przez siebie wyborców po przeciwnój stro 
nie. Położenie bowiem nie jest tego ro
dzaju, aby liberalni mogli liczyć na pe
wny tryumf; w każdym razie przyjdzie 
im stoczyć bardzo zacięty bój z torysami. 
Jeżeli pragnienie reformy wychodzi z łona 
pewnej klasy społecznój, to fakt ten do
wodzi, że w klasie tćj wyrobiły się pe 
wne przekonania polityczne, które zręczna 
agitacya może wyeksploatować na swoję 
korzyść. Mąż stanu, który takićj klasie 
społecznej dopomoże do zdobycia praw 
wyborczych, może być pewnym jej wdzię
czności. W Anglii jeduak ostatnia refor
ma wyborcza dokonaną została w odmien
nych warunkach. Jeżeli kto, to sami 
nowi wyborcy, owe dwa miliony uszczę 
śliwiouych, pozostali obojętnymi reformie, 
i żadne wyraźue pragnienie wśród nich 
się nie objawiło. Ci nowi wyborcy sta
nowią przeważnie ludność wiejską, będącą 
bardzo trudnóm polem dla wszelkich agi 
tacyi a ulegającą zawsze najchętniej ży
wiołom znanym, t. j. lokalnym. Gladsto
ne, przeprowadzając z taką zaciętością 
reformę wyborczą, nie ulega! prądom, 
powstałym wśród ludności wiejskiej, ale 
czynił jedynie zadość wymaganiom do
ktryny liberalnej, która nakazywała mu 
sięgać do coraz niższych warstw społe
cznych, aby tym sposobem osłabić zna
czenie torysów. Czy więc reforma pod 
jęta w tych warunkach przysporzy mu 
wielu stronników, to jeszcze wielkie py
tanie. Wiejska ludność Anglii pozostaje 
dotychczas pod wpływem landlordów 
i jest jej z tśm bardzo dobrze. Agitacya 
więc liberałów spotka się w tych sferach 
z potężnym a tradycyjnym wpływem po
wag miejscowych, które przekonać nie 
będzie łatwo.

O agitacyi wyborczej we Francyi tyle 
dziś powiemy, że stronnictwa monarclii- 
czne posłużyć mogą za przykład republi
kanom, jak należy działać w chwili nie
bezpieczeństwa. Przypominamy, że roja- 
liści odbyli z imperyalistami zebranie i 
postanowili wystąpić wspólnie przeciw re
publice. Republikanie zaś, podzieleni na 
drobne odłamy, zwalczają się i zacięte 
wiodą spory, będąc pewnymi, że sama 
liczba przeważy ua ich stronę szalą zwy- 
cięztwa przy urnach wyborczych. Tym
czasem doświadczenie powinno ich było

Z powodu lekkiego niedomagania na 
zdrowiu króla Alfonsa nie mogła się 
wczoraj odbyć Rada ministeryalna. Tak 
brzmi jeden jedyny telegram, jaki dziś 
odbieramy z Madrytu. Król Alfons tyle 
w ostatnim czasie przechodzi! przykrości 
i cierpień moralnych, tylekroć koro
na jego była wystawiona na niebezpie
czeństwo, że nie dziwilibyśmy się wcale, 
gdyby nawet ciężka choroba powaliła go 
na loże boleści. W owym pamiętnym dniu 
— pisze korespondent „Standarda“ — 
w dniu napadu na gmach poselstwa nie
mieckiego, gabinet Oanovasa straci! zu
pełnie przytomność umysłu — przez sześć 
godziu było pospólstwo panem stolicy. 
Niebezpieczeństwo było tak wielkie, że 
gdyby tylko jaki pułkownik lub niższego 
jeszcze stopnia oficer był stanął na czele 
wzburzonego ludu, rewolucya byłaby go
tową i zmiotłaby tron króla Alfon
sa. Na szczęście pojawił się około pół
nocy cywilny gubernator Madrytu, jene
rał Pavia, z . swym batalionem, i nie zwa
żając na nęcące okrzyki tłumów, nsiłtiją- 
jących go przeciągnąć na swą stronę, 
oczyścił ulice. Groza sytuacyi trwa
ła jeszcze dni kilka. W całćj Hiszpa
nii brzmiał* jeden głos, a ten do
magał się wypowiedzenia wojny Niem
com. Ministrowie udali się do króla i 
przedstawili mu konieczność pójścia za 
wolą ludu jako jedyny środek ocalenia 
korony. Król nie wahał się ani chwili, 
czuł, nji dobrze, że kładąc koronę na 
głowę, przejął z nią i ciężkie dla kraju 
obowiązki. Rada została odrzuconą. 
Kiedy gabinet pogroził dymisyą, w sku
tek czego należało się obejrzeć za innymi 
doradzcami i kiedy Sagasta tak samo, 
jak Canovas, uczynił zależućm przyjęcie 
rządu od wypowiedzenia wojny Niem
com — i wtedy król Alfons stał odoso
bniony. Mimo to nie upadał na duchu. 
Wśród dnia białego, a nie w nocy, jak 
mu doradzano, przybył z La Graja do 
stolicy i oświadczył, że nigdy nie zgodzi 
się na wojnę, chociażby miał przez nią 
ocalić tron swój; a kiedy ministrowie i 
jenerałowie Martinez Campos i Joveller 
napierali ustawiczuie na niego, odezwał 
się wtedy: „Zwołajcie, panowie, korte- 
zy i przedłóżcie im tę sprawę; ale ja 
wtedy wydam odezwę do kraju i wypo
wiem w niej swe przekonanie; a jeżeli 
wtedy Hiszpania będzie chciała wojny, 
to ja złożę koronę, bo nie chcę brać na 
siebie odpowiedzialności za upadek kraju, 
jaki sprowadzićby musiała nierozważna 
wojna.“ Ta stanowczość króla — kończy 
korespondent — odwróciła od Hiszpanii 
nieuniknioną już wojnę.

i dziś znajdujemy w dziennikach sa
me domysły co do rozwiązania zatargu o 
Karoliny. W madryckich kołach polity
cznych żywią to przekonanie, że kwestya 
ta uregulowaną zostanie pod względem 
formalnym w ten sam sposób, w jaki na 
wiosnę uregulowanym został spór między 
Anglią, Niemcami i Hiszpanią co do 
archipelagu Zulu. Niemcy — tak tuszą 
polityczne sfery w Madrycie — uznają 
zwierzchnictwo Hiszpanii nad Karolinami 
i wyspami Pelew a w zamian za to 
przyznaną im zostanie swoboda handlu i 
żeglugi na tym archipelagu. Równocze
śnie i Anglii przyznają Niemcy pewny 
udział w korzyściach z tćj konwencyi 
wypływających. — Czy kanclerz niemiecki 
uczyni zadość tym skromnym żądaniom 
polityków hiszpańskich, trudno dziś prze
sądzać, ale jak dziś rzeczy stoją, to 
zatarg o Karoliny7 taki bierze obrót, że 
obok niego występuje na jaw nowa jeszcze 
kwestya, o której już wczoraj pisaliśmy. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ powtarza dziś znane 
Podejrzenie prasy niemieckiej, jakoby 
Eraucuzi chcieli zaanektować oazę Figuig.

sam organ kanclerski przyznaje, 
ze do Warcina powołany został niemie- 
ok* rezydent ministeryalny w Maroko, p.

, ^a> i że następnie udał się do Caro- 
g'odu, zkąd miał powrócić do Tangeru.

Ztg.“ donosi, że p. Testa, zanim wy- 
Jedzie do stolicy marokańskiej, przybędzie 
la? jeszcze do Warcina. Wspomniany 
( siennik otwarcie przyznaje, że to bez
pośrednie znoszenie się reprezentanta nie
mieckiego w Maroko pozostaje w związku 
z kwest,,« marokańską, a nam niechajkwestyą ______ _
Wolno będzie zapytać, czy czasem za

nadzwyczajnych spraw Kościoła, (do któ
rych należy także J. E. Najdost. ksiądz 
Kardynał Ledócbowski), są od pewnego 
zasu nadzwyczaj ■csyuni, ż,e poszczególni 

członkowie tak osobno, ’ck na wspól
nych zebraniach, nadzwycza»*wiele pracują.

Przedmiotem obrad mają być rokowa
nia Stolicy św. z dworem petersburskim 
(sprawa wileńska) i z dworem berliń
skim (sprawa zatargu kościeluo-polity- 
cznego). . . .

Korespondent twierdzi, iż nie jest 
prawdą, jakoby rokowania z Prusami zu
pełnie ustały, owszćm przeciwnie miały 
one się po konferencji Biskupów we Ful- 
dzio znacznie ożywić.

Rejestrujemy tę wiadomość, — nie 
biorąc za nią odpowiedzialności.

Wybory.

Walne Zebrania odbędą się: 
powiatu szamotulskiego w S z a- 

m o t u 1 a c h dnia 20 września. Spra
wę z czynności poselskićj zdawać tam 
będzie pose! Henryk Dobrzyeki. (Dru
gie zebranie odbędzie się w Obrzycku, 
zob. niżój.)

powiatu gnieźnieńskiego w Gnie
zn i e dnia 20 września. Sprawę z czyn
ności poselskich zdawać będzie poseł H7. 
Wierzbiński.

powiatu wągrowieekiego we Wą
gr ó w c u w Strzelnicy w niedzielę dnia 
20 września o godzinie 3 po południu.

powiatu międzyrzeckiego w Trzcie
lu dnia 20 września o godz. 4 po połu
dniu w hotelu Zwergera.

powiatu czarnkowskiego w nie
dzielę dnia 20 września o godzinie 4 
i pół po południu w Czarnkowie w 
lokalu p. Sichtermana.

powiatu bydgoskietfe w Bydgo
szczy w niedzielę dnia 20 września o 
godzinie 5 po południu w sali Kratza. 
Udział przyrzekli pp. dr. Komierowski i 
Magdziński.

powiatu wschowskiego w Lesznie 
23 bm. o godz. 4 po południu w hotelu 
Nitschego.

miasta Poznania na wielkiój sali 
bazarowej w środę dnia 23 września o 
godzinie 7 wieczorem. Msgr. dr. Sta- 
blewski zda sprawę z czynności Kola 
polskiego.

powiatu ehodzieskiego w Cho
dź i e ź u dnia 24 września o godzinie 
3 po południu na probostwie.

W Prusach Zachodnich.
W niedzielę dnia 20 września po 

południu o 3 godzinie na sali p. Eejer- 
stein w Sierakowicach. Posłowie Tho- 
karski i Rybiński zdadzą sprawę 
z czynności poselskich.

W poniedziałek dnia 21 b. ni. o go
dzinie 4 po południu w Pucku w lokalu 
p. Mazurkę. Posłowie polscy zdadzą 
sprawy. ___________

Warmia.
Z przyjemnością czytamy w „Ger

manii“ w sprawie Polaków na Warmii 
następujące uwagi:

Dowiedliśmy, że bochumską koresponden- 
cya „Pielgrzyma“ została przez „N. A. Z.“ 
tendencyjnie pokiereszowana, aby służyć mo
gła do pól urzędowych eksperymentów.

Korespondencya ta, jak ją wczoraj 
podaliśmy, nie zawiera bynajmniej żądań, 
którychbyśmy nie bronili.

Dziwną jest rzeczą, iż jeszcze raz na to 
przycisk kłaść musimy.

Pewna politycznie wybitna osoba z Po
znania zrozumiała to, cośmy o bochumskiej 
korespondencyi „Pielgrzyma“ napisali, tak, 
jakobyśmy się chcieli zwrócić przeciwko pe- 
tycyi szkolnej polskich ojców rodzin na War
mii, i jakobyśmy jej nie nazwali samodzielną 
(spontan).

Tak jednak nie było.
Nie mamy tej petycyi nic do zarzucenia ; 

takie sprawiedliwe i słuszne żądania Polaków
zawsze popieraliśmy i w przyszłości popierać 

nauczyć Te "wśród walki wyborczej, gdzie I J*e idziemy, jeśli w sposób właściwy będą 
trzeba oddziaływać na najniższe masy, I uzasadnione i przed właściwe forum wniesione.
zwykle apatyczne, me zwycięża liczne 
stronnictwo, jeno takie, które okaże się 
najrucliliwszem i najzręczuiejszem. Re
publikanie więc francuzcy zawczeŚDie 
tryumfują.

I=Łoł5.O"WCtIXia-

przed
To się samo przez się rozumie; ani sło

wem też nie oświadczyliśmy się przeciwko te
mu w uwagach naszych o korespondencyi 
„Pielgrzyma.“

Stanowczo nie pochwalamy tylko mięszania 
się w kwestyą obsadzenia warmijskićj stolicy 
biskupiej. Występowaliśmy — jak wiadomo — 
zawsze w obronie tego, aby dla Poznania wy
brano Biskupa Polaka ; — to jest rzeczą ko-

Rzymski korespondent pism katolickich nieczną 
donosi że JJ. EE. księża Kardynałowie, W Warmii ma się rzecz w istocie swej 
będący członkami świętćj kongregacyi dla I inaczćj. To też bochumski korespondent „Piel- ski

grzyma“ nie żąda, aby Polak zasiadł na war
mijskićj stolicy, lecz praśnie tylko dać pohop 
do petycyi, proszącćj Ojca św, aby Leon XIII 
powierzył dyecezyą warmijską jedynie kapła
nowi, mówiącemu także po polsku.

Przeciwko temu życzeuin, jako takiemu, 
nie mamy nic do nadmienienia; przeciwnie 
uznalibyśmy za rzecz dobrą, aby Biskup mó
wił także po litewsku. Ale zupełnie inaczej 
przedstawia się rzecz, gdy żądanie owo ma 
być conditio sine qua non. (Tego ko
respondent bochumski nie czyni. Redakcya 
„Knryera.“)

Przeciwko temu występujemy jako przeciw 
niesłusznemu żądaniu (?). Tak samo możnaby 
np. żądać, aby w przemysłowej okolicy nad- 
rcńsko-westfalskiój, gdzie jest wielu Polaków 
zatrudnionych w kopalniach, Biskup mówił 
także po polsku.

Występujemy przeciw propagowaniu tego 
żądania dla tego, ponieważ przez to nic tylko- 
by się titrud tiilo obsadzenie stolicy wariuij- 
skićj, lecz ponieważ sprawa ta mogłaby nie
bezpiecznie oddziałać na obsadzenie stolicy po
znańskiej. Papieżowi Leonowi XIII utrudniło
by się tylko przebieg sprawy, czemu wo wszelki 
możliwy sposób przeszkodzić należy.

Nieostrożność „Pielgrzyma“ leży w tćm, 
że, umieszczając bochumską korespondencyą, 
nie przewidział tych trudności. A jakby też 
było, gdyby w drodze pośredniej jaka kukułka 
zniosła swe jajko w pelplińskie gniazdo?

Tyle „Germania“ — której wdzięczni 
jesteśmy za wytłumaczenie swych zapa
trywań na rdzeń kwestyi.

Nie godzimy się na jej poglądy, czy 
podniesienie tej sprawy było na czasie, 
czy nie; możemy ją zapewnić, że redakcya 
„Pielgrzyma“ zna się do tyła na polity
cznej ornitologii, że nawet przez Bochum 
nie pozwoli włazić kukułkom do swych 
łamów; nie możemy żadną miarą godzić 
się na porównanie ludności polskiej na 
Warmii z kolonią polską około Dortmundu, 
Gelsenkirchen i Oberhausen — ale mimo 
to zapisujemy z przyjemnością:

1) że „Germania“ uznaje ruch pety
cyjny na Warmii za samodzielny;

2) że pochwala żądania zawarte w pe
tycyi ojców polskich rodzin na Warmii, 
żądających zniesienia rozporządzenia na- 
czelno prezydyalnego z dnia 24 lipca 
1873 roku;

3) że „Germania“ uznaje za rzecz słu
szną i sprawiedliwą, aby Biskup warmij- 
ski mający w swój dyecezyi 100,000 Po
laków, umiał z nimi rozmówić się w ojczy
stym języku.

Są to punkta zasadnicze i nigdy nie 
wątpiliśmy, że „Germania“ w tćj sprawie 
równego z nami jest zdania i niniejszćm 
to konstatujemy.

Korespondent „Pielgrzyma“ tylko mi
mochodem poruszył sprawę językową na 
Warmii, i mimochodem tylko wspomniał 
o podaniu do Ojca św.; „Germania“ wy
raźnie powiada, że w zasadzie godzi się 
na wszystko, co w korespondencyi powie
dziano. O „conditio sine qua non“ nie 
masz w korespondencyi ani słowa — i 
cala korespondencya nie byłaby dała po
wodu do nieporozumień, gdybyjćj „Nordd. 
Allg. Ztg“ nie była wyzyskała do swych 
ubocznych celów. Machiawelstwo tego 
dziennika wzbudziło w „Germanii“ po
czątkowo obawy, może nieco pi zesadzone, 
i popchnęło ją do zastrzeżeń, na które się 
godzić nie mogliśmy, które jednakże dzi
siejsza interpretacya usuwa.

Natomiast z oburzeniem jesteśmy znie
woleni zwrócić się przeciwko „katolickićj“ 
„Erml. Ztg“, którśj uwagi „Germania“ 
przedrukowała bez wszelkiego zastrzeże
nia, a która w zupełnie odmienny sposób 
zapatruje się na korespondencyą „Piel
grzyma“. Szydercze i niegodne uwagi tego 
pisma brzmią, jak następuje:

„Rzecz jest sama w sobie tak śmieszną(!) 
że tylko dla towarzyszących jćj okoliczności 
krótko o nią potrącamy.

Tyle jest prawdy w owym artykule, że 
od początku bieżącego stulecia nie było na 
Warmii Biskupa, któryby umiał po polsku. 
Karol i Józef Hohenzolerny, Stanisław v. Hat- 
ten, Józef Ambroży Geritz i Filip Krementz 
nie umieli po polsku.

Tego też nie było potrzeba.
Te nie wiele tysięcy mówiących po pol

sku dyecezyan warmijskich obok 200,000 ka
tolików niemieckich, mają duszpasterzy mó
wiących po polsku, listy pasterskie Biskupów 
otrzymują w języku polskim; dla nich pro
niemiecka dyecezya warmijska, która mimo 
przynależności do Rzeczypospolitej polskićj 
zawsze była niemiecką, po niemiecku myślafa 
i czuła, — nie będzie żądała polskiego Arcy- 
pasterza. Tćm samem prawem, jak bochum- 

National-Pole“ (znany tutaj dostatecznie

człowiek, który lepićjby zrobił, gdyby się zaj
mował swemi sprawami, zamiast mięszać się 
do wariuijskick stósuuków, o których uie ma 
wyobrażenia (?!), żąda polskiego Biskupa (!) 
dla mówiących po polsku Prusaków (!) na 
Warmii, — mogłoby tćż kilka tysięcy Litwi
nów, zamieszkałych w dyecezyi warmijskićj, 
domagać się rodowitego Litwina na Biskupa.

Jeśli bochumski polski pan chce przybyć 
do Warmii, aby tutaj zebrać podpisy pod po
danie do Ojca św., któreby poparło jego 
korni c z n y (!!!) projekt, to przekona się, 
że znajdzie do tćj pracy tak mało gruntu, 
jak ów agitator zachodnio-pruski, którego tu
taj niedawno wykurzono (abgeblitzt). Dążność 
zawikłauia Stolicy św. w swe plany jest 
nroszczeniem zaslugującćm na najsurowsze od
parcie. Nie zazdrościmy narodowym Polakom 
ich praw i ich języka, których zawsze bronić 
będziemy z przywódzcami katolickiego ludu — 
ale kunsztownie fabrykowana narodowa polska 
agitacya znajdzie w nas a mianowicie w du
chowieństwie warmijskićm stanowczych prze
ciwników.

Tak się wyraża pismo „katolickie“ o 
skromnych żądaniach Polaków na War
mii, nazywa je „śmieszne m“ i „ko- 
micznćm,“ bredzi o „narodowo-polskićj 
agitacyi“ — o „żądaniu Biskupa Polaka 
dla Warmii“ i chełpliwie wskazuje na to, 
że przez lat 70 nie było na Warmii Bi
skupa, któryby się mógł z 100,000 swych 
dyecezyan rozmówić w ich rodowitym 
języku.

„Erml. Ztg.“ tym artykułem swoim 
stanęła godnie obok żydowskich „Press“ 
i „Blattów“ — odpłacając się w ten nie
godny sposób Polsce za te dobrodziej
stwa, któremi królowie nasi przez tyle 
wieków obsypywali Warmią, obroniwszy 
ją od przemocy i ucisku drapieżnych 
Krzyżaków. __________

W sprawie wydalania.

P. Gotard Turno ze Slopanowa, któ
remu, jak wiadomo, nakazano opuścić 
terytoryum pruskie, otrzymał, jak donoszą 
do „Pos. Tagebl.“ ze Szamotuł, pozwole
nie na pobyt aż do dalszego rozporzą
dzenia. ___ ____

Chełmno. Landrat powiatu cheł
mińskiego ogłasza co następuje ■

Zarządy policyjne,, w Chełmnie i Wą
brzeźnie, oraz wójtów w powiecie wzywam, 
aby zechcieli jak najprędzej zestawić spis 
mieszkających w ich obwodach miejskich resp. 
wiejskich Galicyan. W danym razie na
leży sporządzić spis przebywających Galicyan 
według następujących rubryk: Numer bie
żący, imię i nazwisko, miejsce zamieszkania, 
religia — i mi spis ten w przeciągu 8 dni prze
słać — ewentualnie oczekuję w przeciągu 
tego samego czasn poświadczenia, iż w od
nośnym obwodzie Galicyanie nie przebywają.

Z Warszawy donoszą do „Nordd. 
Allgem. Ztg.“, że tamże kupcy, przemy
słowcy i fabrykanci zabierają się na 
seryo do Niemców, zatrudnionych w kan
torach i fabrykach. Pryncypałowie po
stanowili pousuwać Niemców, a na ich 
miejsce przyjmować urzędników wypę
dzonych z Gdańska, Królewca i t. d. — 
Korespondent organu kanclerskiego twier
dzi, że wina za ten odwet spada z je
dnej strony na żydów pruskich, z dru
giej na żydów i przechrztów warsza
wskich. Pierwsi narobili w postępowych 
pismach za wiele hałasu i przesadzali 
wieści o wydalaniu poddanych rosyjskich, 
przez co oburzyli przeciw Niemcom lu
dność Królestwa; żydzi tak wyznania 
mojżeszowego, jak i przechrzci, postano
wili skorzystać z tćj okazyi, aby wypę
dzonych z Gdańska i Królewca krewnych 
i rodaków pomieścić wygodnie i dosta
tnio w miejscach, które dawniej zajmo
wali Niemcy. Oprócz tego żydzi war
szawscy, hałasując przeciw Niemcom, 
chcą się przypodobać Polakom (bei den 
Polen „lieb Kind“ machen). O Polakach 
powiada korespondent, że są „daleko 
spokojniejsi od żydów.“

„Nordd. Allgem. Ztg.“ uie powinna 
się dziwić, że system praktykowany przez 
jćj patrona znajduje naśladowców. Nie 
podobna przecież żądać, aby w obec wy
pędzenia kilkudziesięciu tysięcy Polaków 
i żydów z granic państwa pruskiego 
mieszkańcy Warszawy dawali Niemcom 
u siebie zatrudnionym gratyfikacye, lub 
podwyższali im pensye, zapraszając do 
pozostania w miejscu. „Haust du mei
nen Juden — so hau’ ich deinen Ju
den“ — sprawdza się tutaj po części w 
dosłownćm znaczeniu tego wyrazu.



Kłócą się pomiędzy sobą Niemcy z 
powodu niesłychanego w dziejach nowo
czesnego gromadnego wydalania podda
nych rosyjskich. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
bije na żydów, „Posener Tagebl.“ na 
postępowców w ogóle, którzy są tak 
niedyskretni, iż dowodzą, jakoby bani- 
cyjne dekrety księcia Bismarcka sprze
ciwiały się tradycyjnej polityce Hohen
zollernów. Fryderyk Wilhelm I, Fryde
ryk II, powiadają postępowcy — spro
wadzili kolonistów do kraju, przyjmowali 
wypędzonych Salcburczyków, ale nie wy
pędzali nigdy ludzi spokojnych i pra
cowitych.

Na te z pogardą wielbiciela „racyi 
stanu“ replikuje „Tageblatt“ tutejszy: 
l ak,, przyjmowali Hohenzolerny koloni
stów, to prawda, ale kolonistów Niem
ców , pakowali ich pomiędzy ludność 
polską, aby ją germanizowali, aby kraje 
przypominające podówczas „kanadyjskie 
stosunki“ — przyprowadzić do „kultury“ 
i „zur deutschen Lebensart“. Wypędzać 
napływową ludność polską — to właśnie 
należy do tradycyi Hohenzolernów.

No — i kto teraz ma słuszność?

„Kur. War.“ pisze:
Zbliża się 1 październik, a więc osta

teczny termin naznaczony przez władze pru
skie, do zastosowania w całej ścisłości rozpo
rządzenia o wydalaniu z Prus poddanych ro
syjskich. — Spodziewać się trzeba, iż bez
zwłocznie po tćj złowróżbej dacie setki, a 
może tysiące tych pracowników, tak niespo
dzianie i nielitościwie clileba pozbawionych, 
poczną napływać do kraju tutejszego. Na
turalnie, przez Warszawę ich droga i tutaj 
powinnni oni otrzymać pierwszą pomoc. Pa
miętać wszakże powinniśmy, że to nie są 
żebracy, ale ludzie pracy, czeladź zarobkowa, 
słowem tacy głównie, którzy na wszelkich 
polach przemysłowych czy rzemieślniczych 
tworzą te pierwsze ogniwa, które w ucywili- 
zowanem społeczeństwie skromną, ale nie
zbędną w swój użyteczności odgrywają rolę. 
Zarobek, z którego tam żyli, należałoby im 
tutaj zapewnić. Otóż, zanim jeszcze większy 
napływ sio rozpocznie, otrzymaliśmy już sporo 
adiesów zacnych ludzi, którzy potrzebując 
robotników, gotowi są osieroconym udzielić 
pierwszego, przytułku i zarobku. Adresa wrę
czać będziemy zgłaszającym się do nas, ale 
tylko. takim, którzy wylegitymują się stóso- 
wnemi świadectwami, gdzie mieszkali i jakim 
trudnili sięj zarobkiem. Potrzebne to konie
cznie dla uniknięcia nadużycia dobrej wiary, 
a bardziej jeszcze dla możności stosownego 
tozkl asy Skowania zarobku, jaki się nastręczy. 
Nie wyklucza to ofiar pieniężnych, posłużą one 
bowiem jako ułatwieuie dostania się do miejsca 
ofiarowanego zarobku takim, którzy żadnych 
zasobów pieniężnych nie posiadają.

Krakowski komitet nad wydalonymi 
z Prus rodakami urządza w środę dnia 
23 b. m. w ogrodzie krakowskim festyn 
z oświetleniem, ogniami stucznemi i z 
tombolą.

Na podanie brodzkiój izby handlowej 
do ministerstwa spraw zagranicznych o 
ujęcie się za kupcami austryackimi w 
Gdańsku nadeszła następująca odpowiedź:

L. 21655/7. Na szanowne pismo z dnia 
4 września br. 1. 1231, w którćm szanowna 
Izba prosi o interwencyą na rzecz kilku z 
Gdańska wypalonych kupców i pomocników 
handlowych, c. k. ministerstwo spraw zagra
nicznych ma zaszczyt odpowiedzieć, że po- 
mienione osoby udały się już bezpośrednio do 
c. k. konsulatu w Gdańsku, i że w tej 
mierze rozpoczęto urzędową czynność, (dass die 
hierüber eingeleiteten Amtshandlungen im 
Zuge sind). Wiedeń 7 września 1885. Za

PEZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 212.)
Lecz nie poszedł tej nocy pan Kmicic, 

bo właśnie kiedy doszli do bramy, jak na 
złość, ciemność poczęła się rozjaśniać. 
Słychać, było przy tern jakiś ruch przy 
olbrzymiem dziale. — Nazajutrz z rana 
przekonali się oblężeńcy, że przetoczono 
je w inne miejsce.

Odebrali podobno Szwedzi jakoweś do
niesienie o wielkiśj słabości muru nieco 
opodal, na zawrocie, koło południowej ba
szty i tam postanowili skierować pociski. 
Może i ksiądz Kordecki nie był obcy tej 
sprawie, gdyż poprzedniego dnia widziano 
starą Kostuchę, wychodzącą z klasztoru, 
używano zaś jej głównie, gdy chodziło o 
rozsiewanie między Szwedami fałszywych 
doniesień. Bądź co bądź, był to z ich 
strony błąd, bo oblężeńcy mogli tymcza
sem naprawić w dawnćm miejscu mur 
silnie już nadwątlony, a czynienie nowego 
wyłomu musiało znów zabrać kilka dni.

Noce ciągle były jasne, dni zgiełkliwe. 
Strzelano ze straszliwą usilnością. Duch 
zwątpienia znów zaczął przelatywać nad 
oblężonymi. Byli tacy między szlachtą, 
którzy po prostu chcieli się poddać; nie
którzy zakonnicy stracili także serce. 
Opozycya nabierała siły i powagi. Ksiądz 
Kordecki stawiał jej czoło z niepohamo
waną energią, ale zdrowie jego poczęło 
szwankować. Tymczasem Szwedom nad
chodziły nowe posiłki i transporta z Kra-

mimstra spraw zagranicznych podpisano: 
Baseli.

Korespondent „Kur. War.“ z Dubna 
pisze co następuje :

Okolica nasza nie przestaje być ciągle 
miejscem najazdu niemieckich kolonistów, 
którzy tu osiadają, uprawiają rolę, a jako 
wyżej ukształceni od ludu naszego, przyjmo
wani są częstokroć do czynności gospodar
czych, wytwarzając konkurencyą miejscowej 
ludności. Osiedlenie się więc u nas pewnej 
ilości robotników, a w ogóle łudzi fachowych, 
więcej uzdolnionych, z pomiędzy wydalanych 
z Prus, powstrzyma może emigracyą niemie
cką. Uzdolnionych rzemieślników brak u nas 
ciągle odczuwać się daje, wszyscy uciekają 
do większych miast, rzemieślnicy więc przy
bywający z Prus łatwo tu znajdą pracę i 
zarobek.

. Do „Koln. Ztg.11 piszą, że władze ro
syjskie nie clicą przyjąć z Prus tych 
wygnańców, którzy przeszło 16 lat bawili 
po za granicami kraju i przez to stracili 
w Królestwie Polskiem i Rosyi prawo 
podddanych tamtejszych.

Korespondeacye Kuryera Pozn.
Górny ŚlązJC, 15 września 

(Wzrost ludności)
(—) Na nagły wzrost ludności górno- 

ślązkiej w powiatach polsko-nadgrani- 
cznych rzuca jasne światło następujące 
zostawienie liczb statystycznych.

W powiecie katowickim było nauczy
cieli w szkołach ludowych katolickich i 
symultannych.

W r. 1857 nauczycieli 43, uczniów 
7154,

w r. 1870 nauczycieli 87, uczniów 
11,076,

w 1878 nauczycieli 141, nauczycielek 
13, uczniów 16,936 ;

w 1883 nauczycieli 175, nauczycielek 
17, uczniów 20,095.

Miasto Katowice miało: 
w r. 1857 nauczycieli 3, uczniów 320, 
w r. 1870 nauczycieli 7, uczniów 709, 
w r. 1878 nauczycieli 27, nauczycie

lek 6, uczniów 1880,
w r. 1883 nauczycieli 29, nauczycie

lek 6, uczniów 2456.
Mysłowice miały:

w r. 1857 nauczycieli 3, uczniów 335, 
» 1870 „ 9, „ 777,
o 1878 „ 1, „ 1075,

w r. 1883 nauczycieli 12, nauczycielek 1.
uczniów 1178.

W powiecie górskim było w katoli
ckich i symultannych szkołach:

w r. 1857 nauczycieli 27, uczniów 
3580,

w r. 1870 nauczycieli 34, nauczycie
lek 3, uczniów 5756,

w r. 1878 nauczycieli 62, uczniów 
7193,

w r. 1883 nauczycieli 67, nauczycie
lek 3, uczniów 7892.

Miasto Góry (Tarnowice) miały: 
w r. 1857 nauczycieli 6, uczniów 695, 
w r. 1870 nauczycieli 5, nauczycielek

3, uczniów 943,
w r. 1878 nauczycieli 13, uczniów 

1217,
w r. 1883 nauczycieli 13, nauczycie

lek 2, uczniów 1299.
Dzieci religii katolickiśj i narodowo

ści polskiej stanowią po wszystkich tych 
szkołach bardzo przeważną część.

Berlin, 17 września. 
(Sensacyjna wiadomość dziennika „Pol. Corr.“)

(—) Po kilkotygodniowym urlopie wy-

kowa, mianowicie straszliwe palne poci
ski kształtu rur żelaznych, napełnionych 
prochem i ołowiem. Te więcej jeszcze 
strachu, niż szkód, przyczyniały oblężonym.

Kmicic od czasu, jak powziął zamiar 
wysadzenia prochem kolubryny, przykrzył 
sobie w fortecy. Codzień też z utęsknie
niem spoglądał na swoję kiszkę. Po na
myśle uczynił ją jeszcze większą, tak, 
że miała blizko łokieć długości, a gruba 
była jak cholewa. Wieczorem z murów 
rzucał chciwe spojrzenia w stronę działa, 
potem niebo rozpatrywał, jak astrolog. 
Ale księżyc jasny, rozświecający śnieg, 
udaremniał ciągle jego przedsięwzięcie.

Aż nagle przyszła odwilż, chmury za
waliły widnokrąg i noc uczyniła się 
ciemna, choć oko wykol. Pan Andrzej 
wpadł w taki humor, jakby go kto na 
sułtańskiego dzianeta wsadził, i ledwie 
północ uderzyła, znalazł się przy panu 
Czarnieckim w swoim rajtarskim stroju i 
z kiszką pod pachą.

— Idę'! — rzeki.
— Czekaj, dam znać przeorowi.
— A dobrze. No, panie Piotrze, 

daj gęby i ruszaj po księdza Korde
ckiego.

Czarniecki pocałował go serdecznie i 
zawrócił. Ledwie uszedł ze trzydzieści 
kroków, zabielał przed nim ksiądz Kor
decki. Domyślał on się sam, że Kmicic 
wyruszy i szedł go pożegnać.

— Babinicz gotów. Czeka tylko na 
waszę wielebność.

— Spieszę, spieszę! — odpowiedział 
ksiądz. — Matko Boska ratujże go i 
wspomagaj!

Po chwili stanęli obaj przy Przecho
dzie, gdzie pan Czarniecki zostawił Kmi
cica, lecz pana Andrzeja nie było już ani 
śladu.

jechał dzisiaj poseł pruski przy Stolicy 
św. p. Schloezer do Rzymu, gdzie stanie 
dnia 20 b. m. Tegoroczny urlop jego 
minął jakoś spokojnie, i nie wywołał 
dziennikarskiej wrzawy, jaką niewczesne 
jego zwierzenia w roku zeszłym spowo
dowały. W miejsce tego przebywał .dość 
długo w Warcinie u księcia Bismarcka i 
miał posłuchanie u cesarza i u następcy 
tronu. „Pol. Corr.“ w Wiedniu podaje 
sensacyjną wiadomość, że poseł wiezie ze 
sobą projekt tymczasowego porozumienia, 
czyli „modus vivendi,“ o czćm zapewne 
w waszym „Kuryerze“ już donosiliście. 
Pytanie zachodzi, co o tćj wiadomości 
sądzić należy. Ńie jesteśmy wtajemni
czeni w arkana dyplomacyi pruskiej, i 
dla tego nie mamy podstawy do należy
tego ocenienia tćj pogłoski. Źródło je
dnak, z którego ta wiadomość pochodzi, 
stósunek naszych półurzędowców do niej, 
i treść pogłoski jest tego rodzaju, że 
można z niej jakie takie wyciągnąć 
wnioski.

Źródłem wiadomości jest dziennik, któ
rego łamy stoją otworem figurom półurzę- 
do.wym całego ‘¿’wiata, a mianowicie tu
tejszym. Z Rzymu z pewnością gazecie 
wiedeńskiej tego nie pisano, lecz z Ber
lina; gdyż tutaj lepiej wiedzą, jakie pan 
Schloezer otrzymał polecenia. Stwier
dzić jednak należy, że „Nordd.“ i „Kr. 
Ztg.“ w tćj sprawie dotychczas jak naj
głębsze zachowują milczenie, Milczenia 
tego nie można w ten sposób tłómaczyć, 
jakoby ta pogłoska była zupełnie fałszy
wą i zmyśloną; gdyż ci, co milczą, może 
z umysłu odezwać się nie clicą; ale mi
mo to nie chcą tutaj wierzyć w jćj pra
wdziwość, boć wiadomo, że za każdą ra
żą ludzie i frakcye, mające w tćm inte
res, przed wyborami puszczają w świat 
takie kaczki. Celem tych fałszywych 
wieści jest uśpienie wyborców katolickich; 
takie pokuszenia okazały się dotychczas 
płonnemi; aleé dudków nie brak na tym 
Bożym świecie, a nie zawadzi przecież 
popróbować jeszcze raz zdurzyć łatwo
wiernych, byleby to nie skompromitowało 
półurzędowców.

Przeciw prawdziwości doniesienia prze
mawia, pominąwszy momenta zewnętrzne, 
i wiele powodów wewnętrznych. Nasam- 
przód nie chodzi Ojcu św. Leonowi XIII 
o wytworzenie jakiegoś „modus vivendi,“ 
lecz stałego i trwałego „pokoju.“ Tylko 
taki rzeczywisty pokój zdoła usunąć „ży
wioły długoletniego zatargu.“

Mylnćm jest, co czytamy między li
niami, przypuszczenie, jakoby takich ży
wiołów nieporozumienia było nie wiele. 
Wszystkie prawie prawa majowe istnieją 
jeszcze w całej sile; od żadnego zasa
dniczego punktu nie odstąpiono dotych
czas ani ha jctę. Pierwszym zaś warun
kiem rzeczywistego pokoju byłoby speł
nienie dwóch żądań Stolicy świętej, do
tyczących wolności wychowania kleru i 
fuukcyi kościelnych. Co do pierwszego, 
episkopat wyraźnie oświadczył, że nigdy 
się nie zgodzi na mięszanie się wszech
władzy państwowej do sprawy wychowa
nia duchownych. Gdyby więc p. Schloe
zer miał ze sobą przywieść propozy- 
cye tymczasowego porozumienia , czyli 
„modus vivendi,“ mogącego liczyć na 
przyjęcie, wtedy rząd powinienby się 
zdecydować w pierwszćj linii na usan- 
kcyonowanie swobodnego wychowania du
chowieństwa. O tćm jednak nic a nic 
nie słychać; nie dawno owszem gro
żono represyą jako odpowiedzią na po
wzięte we Fuldzie uchwały. Jeżeli zaś 
„Pol. Corr.“ mówi o szybkićm załatwie
niu sprawy, nie oddawajmy się złudze
niu ; siedmioletnie bezowocne rokowania 
rozczarowały ludność katolicką i pozba-

— Poszedł!... — rzekł ze zdumieniem 
ksiądz.

— Poszedł! — odrzekł pan Czar
niecki.

— A zdrajca!... — mówił z rozrze
wnieniem przeor — chciałem mu jeszcze 
ten skaplerzyk na szyję włożyć...

Umilkli obaj; milczenie było dokoła, 
bo dla zbyt ciemnej nocy nie strzelano 
z obu stron. Nagle pan Czarniecki sze
pnął żywo:

— Jak mi Bóg miły! tak nawet nie 
stara się iść cicho. Słyszysz wasza wie
lebność kroki ? śnieg chrzęści!

— Najświętsza Panno ! osłaniajże słu
gę swego! — powtórzył przeor.

Czas jakiś słuchali obaj pilno, do
póki raźne kroki i chrzęst śniegu nie 
ucichły.

— Wie Wasza wielebność co? — po- 
szepnął Czarniecki — chwilami myślę, że 
mu się uda, i nic się o niego nie boję. 
To bestya poszedł tak, jakby szedł pod 
wiechę gorzałki się napić.... Co za fanta
zja w tym człeku! albo on nałoży wcze
śnie głowę, albo hetmanem zostanie. Hm, 
żebym go nie znał sługą Maryi, myślał- 
bym, że ma.... Dajże mu Boże szczęście, 
daj mu Boże, bo takiego drugiego kawa
lera nie masz w Rzeczypospolitej....

— Tak ciemno ! tak ciemno! — rzekł 
ksiądz Kordecki — a oni się od czasu 
waszej nocnej wycieczki strzegą. Może 
na cały szereg wpaść, ani się obejrzy....

— Tego nie myślę! piechota stoi, to 
wiem, i pilnują się bardzo, ale przecie 
stoją na szańcu, nie przed szańcem, nie 
przed wylotami własnych armat. Jeśli 
kroków nie usłyszą, to może się łacno 
pod szaniec podsunąć, a potem go sama 
wyniosłość osłoni.... Uf!

Tu sapnął i urwał pan Czarniecki, bo

wiły ją reszty zaufania do rządu. Z re
sztą mogę wam donieść zjak najpe
wniejszego źródła: 1) że sprawa 
następstwa na stolicę biskupią w From
borku jeszcze nie załatwiona, 2) że ks. 
Arcybiskup Krementz nie tak rychło 
przeniesie się do Kolonii. Jeżelić już za
łatwienie kwestyi osób sprawia tyle tru
dności i napotyka takie przeszkody, jak
że tu podobna wierzyć w gotowość rzą
du do zawarcia pokoju? Wiadomość o 
własnoręcznćm piśmie cesarza mogłaby 
być prawdziwą tylko w takim razie, gdy
by pogłoska o „modus vivendi“ była wia- 
rogodną.

Przeciw tej pogłosce wszystko 
przemawia, za nią u i c. My jej wprost 
nie przeczymy, ale katolicy dobrze po
stąpią, jeżeli dopóty jćj nie uwierzą, póki 
nie zobaczą jej potwierdzenia z. ust wia- 
rogodniejszych.

Trusliawiec, 14 września. 
(Badania geologiczne.)

Na zaproszenie księcia Adama Sa
piehy z upoważnienia Rady nadzorczej 
galicyjskiego Banku kredytowego zjechało 
do Truskawca gremium znakomitych za
granicznych i krajowych górników, geo
logów, przemysłowców i obywateli, które 
między 8 a 12 b. m. zbadawszy szczegó
łowo stan kopalń galic. Banku kredyto
wego w Borysławiu, przedłożyło księciu 
elaborat, wskazujący zupełną możność i 
sposób reorganizacyi pod względem te
chnicznym i ekonomicznym, a co zarazem 
zmieni dotychczasowe opłakane stosunki 
borysławskie i pod względem socyalnym. 
Z górników zagranicznych i krajowych 
przybyli na zaproszenie księcia Adama 
Sapiehy pp.: Kohler, królewski radzca 
górniczy i profesor akademii górniczej w 
Klausthal, Janik, dyrektor kopalń węgla 
hr. Schaffgotscha na Górnym Śląsku, Al
fred Habets, profesor górnictwa na uni
wersytecie w Leodium w Belgii, Leon 
Syroczyński, inżynier górniczy Wydziału 
krajowego król. Galicyi i Lodomeryi, 
Stanisław Szczepanowski, inżynier i wła
ściciel kopalń nafty w Słobodzie rungór- 
skiej, dalej reprezentanci kopalń galic. 
Banku kredytowego i Towarzystwa fran
cuskiego w Borysławiu, Spółki truska- 
wieckiej i Spółki tustanowieckiej.

Panowie ci, przekonawszy się o ogro
mnej obfitości wosku ziemnego na teryto- 
ryum galic. Banku kredytowego, stwier
dzili, że wosk ziemny wytrzymywać bę
dzie do wielkiej głębokości, co z natury 
znachodzenia się tegoż jako żyły (Gauge) 
wypływa.

Przy szczegółowym rozbiorze pytań, 
przedłożonych przez galic. Bank kredyto
wy, w ciągu kilkudniowych narad orzekli 
jednomyślnie, że eksploatacya dotychcza
sowa ma być zastąpiona nową, racyonal- 
ną, znaczne korzyści właścicielom za
pewniającą, a której plan szczegółowy po
dali i możliwość przeprowadzenia tak 
pod wzlędem technicznym, jak finasowym 
wykazali.

Kto choć pobieżnie zna stosunki obe
cne borysławskie, ten z radością i uzna
niem powita postanowienie księcia Adama 
Sapiehy, aby przez zaprowadzenie nowe
go gospodarstwa w Borysławiu, przede- 
wszystkićm podnieść i wyzyskać bogactwo 
krajowe w sposób racyonalny, co równo
cześnie wpłynie korzystnie na byt ogro
mnej liczby robotników, dotychczas bez 
opieki pozostających i wyzyskiwanych 
najniegodziwiej przez żydów.

Kraj cały przyklaśnie szlachetnej ini- 
cyatywie księcia Adama Sapiehy, której 
przeprowadzeniu z całego serca „Szczęść 
Boże!“ przesyłamy.

z oczekiwania i trwogi serce poczęło mu 
bić, jak młotem, a w piersiach tchu nie 
stało.

Ksiądz począł żegnać ciemności.
Nagle trzecia osoba stanęła przy dwóch 

rozmawiających. Był to pan miecznik sie
radzki.

—• A co tam ? — spytał.
— Babinicz poszedł na ochotnika pro

chami kolubrynę rozsadzać.
— Jak to ? co ?
— Wziął kiszkę z prochem, sznur, 

krzesiwo... i poszedł.
Pan Zamoyski ścisnął sobie głowę 

dłońmi.
— Jezus Mary a ! Jezus Mary a ! — 

rzekł. — Sam jeden ?
— Sam jeden.
— I kto jemu pozwolił? Toż to jest 

niepodobieństwo!
— Ja! Dla mocy bożej wszystko jest 

podobne, nawet i powrót jego szczęśliwy 
— odpowiedział ksiądz Kordecki.

Zamoyski umilkł. Czarniecki począł 
parskać ze wzruszenia.

— Módlmy się! — rzekł ksiądz.
Klękli we trzech i zaczęli się mo

dlić. Ale niepokój podnosił włosy na 
głowie dwom rycerzom. Upłynął kwadrans, 
potem pół godziny, potem godzina, długa 
jak wieki.

— Już chyba nic nie będzie! — rzekł 
Czarniecki.

I odetchnął głęboko.
Nagle w dalekości buchnął olbrzymi 

słup ognia i huk, jakby wszystkie gromy 
nieba zwaliły się na ziemię, wstrząsnął 
murami, kościołem i klasztorem.

— Wysadził! wysadził! — począł 
krzyczeć pan Czarniecki.

Nowe eksplozye przerwały mu dalsze 
słowa.

Wiedeń, 16 września. 
(Konferencya przywódzców prawicy.)

(=) Wczoraj odbyły się tutaj kon
ie r e n c y e przywódzców prawicy, o któ
rych zwołaniu „Kuryer“ swego czasu po
dał pierwszą wdadomość. W ostatnich 
dniach dzienniki donosiły, że żaden z po
słów polskich nie weźmie udziału w kon- 
ferencyach. Był jednak na nich obecny 
poseł Smarzewski, jeden z 5 dele
gatów Koła polskiego do komisyi parla
mentarnej prawicy. P. Grocholski pono 
z powodu słabości zdrowia nie przybył do 
Wiednia. Naturalnie, konferencye te mają 
charaktor poufny i że nie mogły decydo
wać o niczem. Do tego żaden z biorą- 
cych w nich udział posłów nie miał upo
ważnienia od swego klubu, zwłaszcza, że 
kluby nie są dotąd wcale ukonstytuowane. 
Uczestnicy konferencyi mogli więc tylko 
przemawiać w własnćm imieniu. Atoli 
np. pp. Rieger i hr. Hohenwart posiadają 
tak wielki wpływ, że co przyrzekną w 
imieniu swych klubów, tego tćż dotrzy
mają. Podobny wpływ posiada dr. Gro
cholski, który atoli w konferencjach nie 
brał udziału. Bądź jak bądź, nie ulega 
wątpliwości, że cztery kluby prawicy 
znowu wystąpią wspólnie, jak w przeszłej 
sesyi. Co do hr. Lichtensteina, ten po
dobno oświadczył na wczorajszych konfe- 
rencyach, ze nie tylko p. Zallingera, ale 
także hofrata Lienbachera zaprosił na 
członka swego klubu, ¡spodziewamy się, 
że Lienbacher tego zaproszenia nie przyj- 
mie, gdyby bowiem istotnie wstąpił do 
klubu hr. Lichtensteina, klub ten stałby 
się dla innych klubów prawicy nie sprzy
mierzeńcem, lecz czynnikiem najwyraźniej 
rozkładczym. Pan Lienbacher od dwóch 
lat, a zwłaszcza w ostatnich wakacyach 
parlamentarnych, zajął tak wrogie głó
wnie przeciwko nam stanowisko, że 
wszelkie z nim spólnictwo stało się nie 
możliwem. Ks. Lichtenstein, zapraszając 
p. Lienbachera na członka klubu swego, 
byłby tćm samem prawem mógł zaprosić 
p. Herbsta, albo Plenera; co do barona 
Chlumeckiego, ten o wiele przyja
źniej zapatruje się na nasze sprawy, 
niż hofrat Lienbacher.

Skonstatowano teraz, że najstarszym 
posłem jest dr. O e 1 z z Voralbergu, czło
nek frakcyi ks. Lichtensteina; następnie 
przeor P o s s e 11, należący do lewicy, po
tem dr. S m o 1 k a, który 4 listopada rb. 
skończy 75 rok życia. Gdyby na pier- 
wszćm posiedzeniu 22 bm. dr. Oelz nie 
chciał prezydować, przyszłaby kolej na 
księdza Posselta, gdyby i ten odmówił, 
na dr. Smolkę. Wybór tegoż na mar
szałka Izby teraz jest uważany jako za
pewniony; oczywiście rząd chce uniknąć 
domysłu, że w Kromieryżu wpływu mo
skiewskie wywarły nacisk na wewnętrzne 
stosunki austryackie. My właśnie tego 
żądamy i pragniemy, aby jak najczęścićj 
udowodniono faktami, że wszelkie tego 
rodzaju domysły i obawy — nie były 
uzasadnione.

ZIEMIE POLSKI E.
* Obrady nad wnioskiem 

hr. Łubieńskiego, któryśmy niedawno w pi
śmie naszem podali, dotyczącym obco
krajowców dyrektorów, urzędników i ro
botników w fabrykach Królestwa Pol
skiego i Rosyi, wyznaczone zostały na 
przyszły miesiąc.

— Zaprzeczenie. Znane zaj
ście konsula niemieckiego w Warszawie, 
bar. Rechenberga, z zarządzcą kancelaryi 
oberpolicmajstra Millerem, przedstawia 
urzędowy „Dniewnik Warszawski“ w na
stępujący sposób:

W dniu 1 marca r. b., p. o. naczelnika 
kancelaryi warszawskiego oberpolicmajstra,

A ksiądz rzucił się na kolana, i wzniósł
szy ręce do góry, wołał ku niebu:

— Matko Najświętsza! Opiekunko, 
Patronko ! wróć go szczęśliwie !

Gwar uczynił się na murach. Za
łoga, nie wiedząc co się stało, chwy
ciła za broń. Z cel poczęli wypadać 
zakonnicy. Nikt już nie spał. Nawet 
niewiasty zerwały się ze snu. Pytania i 
odpowiedzi poczęły się krzyżować, jak 
błyskawice.

— Co się stało ?
— Szturm !
— Działo szwedzkie pękło! — wołał 

jeden z puszkarzy.
— Cud ! cud !
— Działo największe pękło! ta kolu- 

bryna!...
— Gdzie ksiądz Kordecki?
— Na murze! modli się!... On to 

sprawił!
— Babinicz działo wysadził! — wołał 

pan Czarniecki.
— Babinicz! Babinicz! Chwała Pan

nie Najświętszśj! Już nam nie będą 
szkodzili!

Jednocześnie odgłosy zamieszania po
częły dolatywać i ze szwedzkiego obozu. 
Na wszystkich szańcach zabłysły ognie. 
Słychać było coraz większy rajwach. 
Przy świetle ognisk widziano masy żoł
nierzy, poruszających się bezładnie w roz
maite strony ; zagrały trąbki, bębny war
czały ciągle; do murów dolatywały 
krzyki, w których brzmiała trwoga i prze
rażenie.

Ksiądz Kordecki klęczał ciągle na 
murze.

Nakoniec noc poczęła blednąc, lecz 
Babinicz nie wracał do twierdzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



radzea stanu Miller wszedłszy do ogólnej sali 
recepcyjnej przy kancelaryi, położonej obok 
gabinetu oberpolicmajstra, zauważył tam w li
czbie gości nieznaną, sobie osobistość, stojącą 
w paletocie i z kapeluszem na głowie, i dla 
tego w grzecznej formie prosił gościa o zdję
cie kapelusza; prośba ta, rozumie się, była 
wypowiedziana w języku rosyjskim. Zako
munikowawszy potrzebne polecenie urzędniko
wi dyżurnemu p. Afanasiewowi i powracając 
znowu do swego pokoju, radzea stanu Miller 
zauważywszy, że taż sama osobistość wciąż 
stoi z kapeluszem na głowie, powtórzył swoje 
żądanie w sposób bardziej nalegający, zro
biwszy przytem uwagę, że nieprzyzwoicie jest 
stać w kapeluszu w sali recepcyjnej. W od
powiedzi na to, gość rozdrażnionym i podnie
sionym głosem zaczął dawać odpowiedzi w ję
zyku francuzkim , ale pomocnik oberpolicmaj
stra, podpułkownik Własowskij, zbliżywszy 
sie w tym czasie, zakomunikował naczelnikowi 
kancelaryi, że ma w osobie przybyłego do 
czynienia z niemieckim konsulem jeneralnym, 
tajnym radzcą legacyjnym, baronem Rechen- 
bergiem, któremu znów z kolei udzielonem zo
stało objaśnienie co do stanowiska osoby, 
która zwróciła się do niego z żądaniem zdję
cia kapelusza; na tem ograniczyła się cała 
sprzeczka w tym przedmiocie.

Tyle dziennik urzędowy. — Ktoby 
się był spodziewał, że Moskale tacy 
grzeczni!

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 17 września. Książę 

i księżna Oonnaught wyjechali 
wczoraj wieczorem do Darmsztadu.

— Książę Hohenlohe, amba
sador niemiecki w Paryżu, przybył dziś 
rano o godz. 9 do Strasburga, i wyjechał 
wieczorem o godz. 6 do Paryża.

— Minister rosyjski spraw 
zewnętrznych, Głiers, przybył wczoraj z 
Prauzensbadu do Monachium, skąd po 
krótkim pobycie wyjechał do Meranu.

— Cesarz oświadczył w. księciu 
przy wyjeździe z Karlsruhe osobnem pi
smem powinszowanie co do wybornego 
stanu, w jakim znalazł 14 korpus ar
mii w Badenii konsystujący i podzię
kował za serdeczne przyjęcie, jakiego do
znał w kraju. Komenderującego jenerała 
Obernitza zaszczycił nadaniem mu orderu 
czarnego orła, i uczczeniem znakomitych 
jego zasług.

— Konferencya telegrafi
czna. Sekr. stanu Stephan mówił przy 
zamknięciu konferencyi o reformie syste
mu taryfowego, tworzącego wielki postęp 
w unifikaćyi dotychczasowych taks rozli
cznych i W ustanowieniu równych pod
staw dla tąryf całej Europy. Dalszych 
redukcyi spodziewać się należy w prze
ciągu dwóch lub trzech lat, najpóźniej 
zaś na. przyszłej konferencyi, mającej się 
odbyć w Paryżu. Również liczyć należy 
z pewnością na urzeczywistnienie ustępstw 
poczynionych warunkowo, zwłaszcza, że 
uchwały kooferencyi wchodzą dopiero w 
wykonanie dnia 1 lipca 1886. Mówca 
złożył podziękowanie wszystkim człon
kom i dodał, że serdeczne życzenia cesa
rza towarzyszyć będą uczestnikom konfe
rencyi w powrocie do domu. Na konfe
rencyi ostatniej odczytano protokuł osta
tniego posiedzenia i wymianę deklaracyi 
delegatów Turcyi, Rumunii, Serbii i Buł
garyi dotyczącą stosunków Limstro’ego, 
jako też przedyskutowano piąty referat 
komisyi taryfowej, zawierający ostateczne 
deklaracye co do opłat telegrafu podmor
skiego australskiego. Potem wyznaczono 
przeważną większością Paryż jako miej
sce zebrania przyszłej konferencyi, gdzie 
ta ma się zjechać w roku 1896, to jest 
w 25 lat po zawarciu pierwszej telegra
ficznej umowy międzynarodowej. Delegat 
francuski oświadczył w imieniu swego 
rządu zgodę na tę propozycyą. Potem 
nastąpiło podpisanie 34 egzemplarzy umo
wy, a w końcu pożegnał dr. Stephan ze
branych mową po francusku wypowie
dzianą. Pierwszy delegat angielski o- 
świadczył prezydującemu w imieniu człon
ków podziękowanie. Reprezentant Por
tugalii w gorących wyrazach uznania 
mówił o gościunem przyjęciu, jakiego do
znała konferencya w Niemczech, a mia
nowicie w Berlinie, miastach hanzeaty- 
ckich i w Kilonii i nie zataił swego po
dziwu dla olbrzymiego postępu, jaki wi
dział w tym kraju w każdym względzie 
i kierunku. W końcu ogłosił prezydujący 
zamknięcie konferencyi.

— Ministerstwo odbyło we 
wtorek po południu dłuższe posiedzenie.

— Ankieta w Kolonii. Ko
tońska Izba handlowa zapytała z polece
nia rządu 68 firm kolońskich o ich zdanie 
co do święcenia niedzieli. Z tych 68 
fiim odpowiedziało 20 (handle na wielką 
skalę), że oświadczają się za święceniem 
całej niedzieli i dla tego nie pozwalają w 
tym dniu pracować; 22 firmy odpowie
działy, że u nich jest zwyczajem święto
wać tylko pewną część dnia. Reszta, 
t- j. 26 firm, oświadczyła, że z powodów 
technicznych niepodobno im przerywać 
Pracy w niedzielę. Taką samą deklara- 
cyą zdały interesa transportowe, większa 
ezQść fabryk chemicznych i drukarnie ga
zet. We wszystkich kwestyonaryuszach 
dodano uwagę, że robotnicy z powodu 
wyższej opłaty w ogóle się więcej skła- 
lllają do pracy niedzielnej.

— Minister hr. Górtz-Wris- 
b e r g wrócił z Ems do Brunświku i 
objął w zupełności obowiązki swego urzę
dowania. Jak słychać, hrabia skorzysta 
z krótkiego pobytu księcia Bismarcka w 
■oerlinie, aby z nim konferować. Rada

rejencyjna obstaje dotychczas przy kan
dydaturze księcia Reuss, ambasadora w 
Wiedniu, na urząd rejenta i tego jednego 
tylko zaproponuje sejmowi do wyboru. 
Zwołanie jednak sejmu nie nastąpi przed 
dniem 17 października.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Żydzi austryaccy posta

wili sobie za zadanie szerzyć i podbu- 
dzać nienawiść między Słowianami a 
Niemcami w Austryi, a przesadzonemi 
wieściami trwożyć opinią. I tak n. p. 
wielki ów rozgowor o królodworskich wy
brykach redukuje się do tego, że wytrze- 
pano skórę dwom czeskim ulicznikom i 
poturbowano pewnego Niemca czeladnika 
falbierskiego, osławionego zawadyakę i 
borbifaxa. Do stowarzyszenia w Kó- 
niginhof należą sami prawie żydzi, którzy 
owo niemiłe zajście wywołali a potem 
rozgłosili je po świecie.

Teraz znów rozpisują się te same 
sfery, że pomiędzy wojskowymi Czechami 
a Niemcami przyszło do głośnych sporów 
i waśni o język w komendzie, że wnie
sienie takich waśni do armii grozi cało
ści i bezpieczeństwu kraju, że armia mo
że zdradzić państwo i cesarza, że Niem
cy nie mogą zawierać sojuszu z pań
stwem, którego armia nie daje rękojmi 
karności itp.

Są to tendencyjne kłamstwa celem ste- 
roryzowania opinii publicznej.

R O S Y A.
* Podana wczoraj wiadomość o wy

toczeniu śledztwa bar. Tizenhausenowi 
znajduje wyjaśnienie w korespondencyi 
„Peters. Wiedomosti“ zatytułowanej „Nie
moc baronów,“ w której czytamy:

„Gubernator estlandzki, ks. Szachowskij, 
odniósł się w jakiejś sprawie przez urzędową 
odezwę do miejscowego marszałka szlachty 
bar. Tizenhausena. Według przyjętego tu zwy
czaju, odezwa była napisaną w dwóch języ
kach: rosyjskim i niemieckim, lecz podpis gu
bernatora na obydwóch erzemplarzach był po
łożony rosyjskiem pismem. Marszałek szlachty 
odpowiedział na to gubernatorowi niemieckim 
listem następnej treści: „Sekretarz mój zawia
domił mnie o otrzymaniu adresowanej na moje 
imię odezwy, podpisanej po rosyjsku i z nie- 
mieckiem tłumaczeniem. Dałem mu polecenie 
aby odezwy tej nie zaciągał do dziennika i nie 
załatwiał jej. Tak samo postąpionem będzie 
na przyszłość w podobnych wypadkach.“ Nie 
widziałem samego listu p. Tizenhausena, nie 
mogę zaręczyć za dosłowną wierność przyto
czonych wyrażeń; lecz treść i ton zakomuniko
wałem wiernie. O ile tu wiadomo, o tym 
zuchwałym i nieprzyzwoitym postępku pana 
Tizenhausena, natychmjast dano znań do Pe
tersburga, i nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że na tę sprawę zwrócą tam należytą uwagę. 
Epizod z prezydentami miasta wywarł tak 
olbrzymie skutki na tutejsze umysły, że by
łoby największą nieoględnością psuć efekt zby
tnią wyrozumiałością na barońskie brawury. 
Tylko ta polityka nabiera powagi i podbija 
ludność, która postępuje z niezłomną konsek- 
wencyą i wytrwałością. Okażcie pobłażanie 
p. Tizenhausenowi, a wnet poruszy się całe 
maleńkie barońskie mrowisko i wyobrazi sobie, 
że ma siłę i prawo.“

FRANCYA.
* Żydzi w Francy i. Ogłoszenie 

trzeciej rzeczypospolitej we Francyi wy
szło żydom na największą korzyść. Fran- 
cya ma dwóch prefektów żydowskich: 
jeden jest Kohn, drugi Meyer; czterech 
posłów: Dreyfussa, Bischoffsheima, Cre- 
mieux’go, (dawniejszego ministra) i Ray- 
nal’a, oprócz tego dwóch senatorów: Na- 
ąueta i Isaaca. Nadewszystko uderza 
znaczna liczba żydów w armii. W roku. 
1821 liczyła cała armia tylko 5 oficerów 
żydowskich, pomiędzy nimi trzech kapi
tanów, jednego majora, jednego jenerała 
(barona Wolffa); ostatnia lista wykazuje 
327 oficerów żydowskiej narodowości, to 
jest 283 oficerów subalternów, a 39 ofice
rów wyższego stopnia, pomiędzy nimi 5 
jenerałów. Ogólna liczba żydów we Fran
cyi wynosi około 50 do 60,000.

WŁOCHY.
* Z Neapolu piszą, że wybuchły 

tam wielkie niespokojności z powodu nie- 
rozciągnienia kwarantanny na całe Wły- 
chy. Moranego, któremu winę przypisują, 
witano okrzykiem: „Precz z Moranem, 
żądamy równości i sprawiedliwości!“ 
Uwijały się ze sztandarami na placach 
publicznych tłumy zgiełkliwe, które trudno 
było rozpędzić i uspokoić.

— Dnia 13 b. m. odbiły od lądu 
kompletowe oddziały wojska, przeznaczone 
na morze Czerwone. Zostają one pod ko
mendą kapitana Antonino i wypłyną do 
Afryki na okręcie „Washington.“ Po
wszechnie im życzą szczęśliwego powrotu.

SZWAJCARYA.
* Bazylea. W Theryill umarła 

siostra staro - katolickiego proboszcza 
G-schwinda, stale przywiązana do reli- 
gii rzymsko-katolickiej. Krótko przed 
pogrzebem zgłosił się p. Gschwind do 
proboszcza z zapytaniem, czyby nie mógł 
wygłosić mowy nad grobem swej siostry. 
Proboszcz zezwolił pod warunkiem, że na 
cmentarzu nie będzie żadnej demonstra- 
cyi staro-katolickiej. Stało się atoli ina
czej, bo Gschwind mówił o siostrze swej 
jako staro-katoliczce i dowodził, że celi
bat powinien być zniesiony, a ostatecznie 
oświadczył, że w razie wyboru gotów 
przyjąć probostwo w Theryill. Wszystko 
to stało się pomimo protestu obecnego

Poznań, piątek 18 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ks. 
Józefowi Dzierżonowi, dawniej w 
Karłowicach pod Brzegiem, złoty medal za
sługi około rolnictwa.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 238,21 
marek. Jan Zaremba 40 marek. — Razem 
2 78,,21 marek.

* Dla wygnańców polskich złożyli w Ban
ku włościańskim: p. hr. August Cieszkowski 
z Poznania 100 marek. M. Poznański z Pa
ryża 5 marek. W. Wrześniewski z Paryża 
1,10 m. Za pośrednictwem p. Tom. Hoff
manna złożyli pod Dębem pp.: Rom. Danie
lewski 10 m. Ignacy Tomaszewski, Piotr Le- 
porowski, Nik. Pośpieszalski, Wład. Deręgow- 
ski, Tom. Hoffmann i Cez. Deręgowski po 3 
marki. Wincenty Leporowski i Fr. Dymiński

proboszcza i dość licznie zebranych ka
tolików.

w nievFoli u no.alid.ieg’o.

Ojciec Alojzy Bonomi, ze zgromadzenia 
św. Franciszka Salezego, który od września 
roku 1882 zostawał w niewoli u mahdiego i 
niedawno dopiero powrócił do Rzymu, udzielił 
korespondentowi „Gaz. Warsz.“ ciekawych 
szczegółów o przygodach swoich i cudownem 
prawdziwie uwolnieniu z rąk srogiego nie
przyjaciela chrześciaństwa. O. Bonomi znaj
dował się w Delenie nubijskim, kiedy go ro
koszanie egipscy schwytali i odstawili do Obeidu, 
gdzie był świadkiem zniszczenia tego miasta 
i klasztoru a w niem misyonarzy. Szczęściem 
znał on od dawna osobiście mahdiego, i zna
jomości tej, oraz niepospolitej przytomności 
umysłu i odwadze O. Bonomi’ego zgroma
dzenie zawdzięcza, że nie zostało w pień wy
cięte. Mahdi zabrał z sobą jako jeńca czci
godnego zakonnika i stosunkowo dość łagodnie 
z nim się obchodził. Początek jego niewoli 
był straszny. Ponury bowiem prorok, będący 
fanatykiem, ale nie oszustem, i głęboko prze
świadczony o własnem posłannictwie, wymagał 
koniecznie, aby O. Bonomi i zabrani z nim 
misyonarze przeszli na islamizm. Kilkakro
tnie śmiercią im nawet groził, lecz jeńcy je
dnomyślnie odpowiadali, że gardło raczej da
dzą, niż się zaprą Chrystusa. Przez rok cały 
cierpieli oni niewymownie. Razu jednego 
zmusił ich do nocowania przez cały tydzień 
na gołej ziemi, pod płotem przytykającym do 
jego namiotu, gdzie wystawieni byli na uką
szenia owadów i gadów, tak zjadliwych w są
siedztwie równika. Karmiono ich okruchami 
nędznego stołu arabskiej starszyzny, a tak 
księża, jako i Siostry Miłosierdzia, wzięte do 
niewoli przez rokoszan, musieli odbywać pie
szo niesłychanie nużące pochody przez pusty
nią, bo nie pozwolono im podówczas używać 
koni, ani wielbłądów. W tych przymusowych 
marszach i wśród tak ciężkich trudów i nie
dostatku, kilku misyonarzy i kilka zakonnic 
padło ofiarą. Dopiero kiedy mahdi dowodnie 
się przekonał o męztwie i niezłomności swoich 
jeńców, powziął ku nim, a mianowicie ku O. 
Bonomi’emu osobliwy szacunek. Wzywał go 
często do siebie i wdawał się z nim w długie 
rozmowy i rozprawy o najważniejszych filozo
ficznych i religijnych zagadnieniach. Mahdi 
był umysłem wyższym, fanatykiem dobrej 
wiary; wierzył w boskie posłannictwo swoje, 
w rolę proroka nadaną mu przez Boga, ale 
przy tern był niezmiernym fatalistą, jak w 
ogóle muzułmanie. „Nie martw się tem — 
mawiał on często do O. Bonomiego, że jeń
cem moim jesteś. Bogu się tak podobało ; a 
gdyby Bóg chciał podobnież, byś się ztąd 
oddalił, ja pierwszy wskazałbym ci drogę 
wiodącą do twojej ojczyzny.“ Pomimo nieje
dnokrotnych surowych, a nawet srogich czy
nów, mahdi nie był okrutny. Był to mistyk 
głęboko przekonany i zgoła bezprzykładnej u 
muzułmanów, iście ascetycznej czystości oby
czajów. W umartwieniu i pokucie gotował się 
on lat piętnaście do swego proroczego zawodu 
i uwierzył w nadprzyrodzone objawienie, któ
remu był posłuszny. Dzięki tej sile ducha i 
wierze w siebie, wywierał wpływ wszechwła
dny na pokolenia arabskie. O. Bonomi wi
dział w koło niego 100,000 wojowników, 
uzbrojonych w doskonałe remingtony. Podług 
zdania zakonnika przedsięwzięcie Anglików 
jest szaleństwem, którego. kiedyś gorzko po
żałują. O śmierci mahdiego O. Bonomi nic 
nie wie nad to, co urzędownie o . niej głoszą, 
ale nie bardzo w nią wierzy. — Uwolnienie 
Ojca Bonomiego znane już jest czytelnikom 
„Kuryera.“

Ciężka, niewypowiedzianie nużąca i bole
sna podróż przez afrykańskie pustynie trwała 
pięćdziesiąt dni. Wierny wielbłądnik, który 
przybył pokryjomu do niego z listem od Wi
karyusza Apostolskiego w Kairze, kiero
wał się podług biegu słońca i gwiazd, i ży
wili się tylko ryżem, a gasili pragnienie wo
dą w skórzanych łagwiach wiezioną. O. Bo
nomi, znając mahdiego i jego fatalizm, był 
bez obawy o swoich towarzyszy; wiedział 
bowiem, że się nie będzie mścił na nich, ale 
powie: „Bóg chciał, aby niewierny uszedł 
odemnie.“ Wielka była radość wikaryusza 
apostolskiego i innych misyonarzy, gdy uj
rzeli nareszcie żywego i całego w Kairze te
go, o którego życiu byli już zwątpili. Khe- 
dyw sam go chciał oglądać, wiele się dowie
dział od niego zgoła nieznanych szczegółów o 
rokoszu i o mahdim, i hojnie go udarowa! 
przed wyjazdem do Rzymu.

KLroniKa
miejscowa, jroracjoialia i zairaiiim.

po 1 marce. S. JM. 3 m. razem 33 marek. 
Apolonia Głock 20 fen., Anna Glock 50 fen., 
'Tytus Glock i Pelagia Glock po 20 fen., Wła
dysław Glock 1C> fen., Jadwiga Ndldner i 
Władysława Romsmowicz po 20 fen. Za po
średnictwem księćlza Piątkowskiego z parafii 
Winnogórskiej: 1) z Czarnego Piątkowa 5,97 
marek, 2) z Brzezia pod Miłosławiem 3,80 
marek., 3) z Pałcsiyna 3,50 m., 4) z Rumie- 
jek szlacheckich 75 fen., razem 14 marek 
2 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 12,470 m. 
18 fen.

Pan Eckert, piekarz z Szerokiej ulicy 2 
bochenki chleba.

* Pożegnalny koncert pana Biernac
kiego odbędzie się w czwartek dnia 24 
b. m. na sali bazarowej z współudziałem or
kiestry p. Dembińskiego. Nadto spo
dziewany jest przyjazd p. Zarzyckiego 
z Warszawy, do którego się pan B. z prośbą 
o współudział odniósł. — Zasługi p. Bier
nackiego około podniesienia muzyki u nas są 
powszechnie znane, pisaliśmy o nich niejedno
krotnie i w naszych feletonach „Ze świata 
muzycznego“ i przy innych sposobnościach. 
Dziś surowość rozporządzenia ministeryalnego 
przerywa jego pracę w Wielkopolsce — ubę
dzie nam siła artystyczna, którą trudno będzie 
zastąpić, a która, jakeśmy to już wspomnieli, 
w przeważnej części talentu swego używała na 
cele dobroczynne. Nie wątpimy, że publicz
ność nasza uczci tę jego bezinteresowność li- 
cznem zebraniem się w czwartek na sali ba
zarowej — mianowicie, że ostatni ten występ 
u nas przypada w 50tą rocznicę pierwszego 
jego występu. — Biletów nabywać można w 
księgarni p. J. K. Żupańskiego i w cukierni 
p. Wollkowitza.

* Ks. dr. Marszewski, który przez dłuższy 
czas trudnił się praktyką lekarską w Inowro
cławiu, udał się obecnie do Rzymu.

* Miejsce lekarza zakładowego w stacyi 
chorób zewnętrznych w tutejszym Zakładzie 
Sióstr Miłosierdzia powierzone panu dr. Zie- 
lewiczowi, który wraz z panem radzcą Ma
łeckim stacyą tą zawiadować będzie.

* Z przedstawienia amatorskiego, jakie 
danem było na rzecz Towarzystwa Czytelni 
Ludowych w przeszłą niedzielę w teatrze na
szym, pozostało czystego dochodu po potrące
niu wszelkich wydatków marek trzysta ośm 
fenygów dwadzieścia. Kwota ta przesłaną zo
stanie niezwłocznie rzeczonemu Towarzystwu 
jak tylko rachunki zrewiduje grono osób, któ
re urządzeniem tego przedstawienia się zaj
mowało.

* Nasze towarzystwo dramatyczne, jak 
pisze „Dziennik Poznański“, powraca do Po
znania z dniem 1 października. Pierwsze 
przedstawienie nastąpi w dniu 3cim tegoż 
miesiąca.

* W zakładzie gry na skrzypcach i ba- 
setli kapelmistrza p. Ernesta Fritscliego przy 
ulicy Młyńskiej nr. 21, do którego wielu ucz
niów polskich uczęszcza, rozpoczyna się nowy 
kurs z dniem 1 października. Pan Fritsche 
dał się poznać jako znakomity nauczyciel —■ 
zwracamy więc uwagę rodziców na powyższy 
zakład, mianowicie, że i honoraryum nie jest 
wygórowane.

* Pan Herse, którego wyboru na drugiego 
burmistrza miasta Poznania rząd nie zatwier
dził, wniósł według „Freis Ztg.“ podanie do 
tutejszego sądu ziemiańskiego o przypuszczenie 
go do adwokatury.

* Następcą po zmarłym inspektorze szkół 
poznańskich i okolicznych smutnej pamięci 
Luxie, mianowany został inspektor szkolny na 
powiat poznański, Schwalbe, a w jego 
miejsce inspektor na powiat wągrowiecki, 
Gaertner.

f S. p. ks. Franciszek Iwaszkiewicz, pro
boszcz parofii mixstackiej, zakończył wczoraj 
po południu żywot doczesny po długich cier
pieniach, opatrzony kilkakrotnie Sakramentami 
śś. S. p. ks. Iwaszkiewicz przebył kilka cię
żkich chorób, a mimo słabego i nadwątlonego 
temi chorobami zdrowia, pracował gorliwie 
około dobra swych parafian. Przed tygodniem 
jeszcze, dnia 8 b. m. pospieszył na odpust 
Najśw. Maryi Panny Narodzenia do Kotłowa 
i tam wytrwale słuchał spowiedzi św. liczne 
gromady wiernych, które na ten odpust przy
były. W dziesięć dni później już rozstał się 
z tym światem, osieracając liczną parafią — 
z którą sąsiaduje obszerniejsza jeszcze kotłow- 
ska, również osierocona. R. i. p.

* Gołańcz. W niedzielę, dnia 6 b. m. 
wieczorem pobili się na ulicy, wypchnięci z 
szynku, parobczak Michał Borowicz z kra
wczykiem Stęclem, przyczem Stęcel rozpruł 
swemu przeciwnikowi brzuch tak, że całe 
wnętrzności wyszły. Na drugi dzień B. 
umarł. Przy odbytej sekcyi znaleziono jeszcze 
W' plecach trzy pchnięcia. — Tej samej nie
dzieli ranił nożem Niespodziany syna go
spodarczego Ch. na Sedanie w lesie stołę- 
żyńskim.

* Ełk. Wskutek ściślejszego obsadzenia 
granicy przez rząd rosyjski, zachodzą obecnie 
coraz częściej bójki pomiędzy przemytnikami 
a strażą wojskowy rosyjską. Niedawno temu 
zastrzelili żołnierze rosyjscy trzech takich 
„szwarcowników“ a w nocy na wtorek przy
szło pod Filipowem pomiędzy przemytnikami 
i objeżczykami do tak zaciętej walki, że po 
jednej i drugiej stronie są ranni. Jeden z 
objeżczyków spadł z konia i złamał kark.

* Trybunał administracyjny wydał nieda
wno wyrok, że w Prusach nie tylko dochód 
księży zatrudnionych in cura animarum, ale 
i pensya księży emerytowanych nie ma być 
pociągnięta do podatków komunalnych.

* Panna Józefa Reszkówna, jak donosi pa
ryskie „Figaro“, zaręczyła się z p. Leopoldem 
Kronenbergiem.

* Na uroczystość jubileuszową ks. Bisku
pa Strossmayera wysłał jeden z pisarzów na
szych wiersz, który cytuje w „Kraju“ p. Bro
nisław Grabowski, autor artykułu o uroczysto

ści jubileuszowej, umieszczonego w temże pi
śmie. Przytaczamy ustęp z tego poematu:

Nie szedłem czołem bić władcy i panu,
Giąć kark przed ludźmi przemożnego stanu,
Ni słów pochlebczych nie puszczałem strugą,
Ale wżdy głowę chylę przed zasługą,

Przed pracą ducha i przed dziełem takieiu,
Co miłe Bogu pod ojczystym znakiem.
Przed pożytecznych lat długim szeregiem,
Co nie płynęły bezrozumnym biegiem.

Leć, pieśni moja, ptakiem w kraj daleki, 
Przez Tatrów szczyty, za góry, za rzeki,
Od Częstochowy bram, starego grodu,
Nieś hołd synowi bratniego narodu.

Leć po nad Sawę, na tę śliczną ziemię,
Tam, gdzie Chorwatów siadło dzielne plemię, 
Kość z kości naszej i krew ze krwi naszej,
Co wyszło niegdyś z mej krainy laszej.

Tam pozdrów męża, co jak filar stoi,
Filar narodu i ojczyzny swojej,
Co rzucił hasło w szczęśliwą godzinę:
„Wszystko za wiarę i za domowi n ę.‘‘ *)

*) ,,Sve za vieru i za domovinu“ (Wszystko za 
wiarę i za ojczyznę), — hasło Biskupa Stross
mayera.

* Cholera. Według biuletynu ze środy, 
zasłabło w prowincyi palermitańskiej 38 osób 
na cholerę, a 20 umarło, w prowincyi par- 
meńskiej zasłabło 20, a zmarło 6 osób. — 
W Paryżu według wydanego wczoraj sprawo
zdania o stanie zdrowia w stolicy francuskiej, 
zmarło w ciągu ostatniego tygodnia 803 osób, 
podczas gdy w poprzednim liczba zmarłych 
wynosiła 878. Stan zdrowia jest więc po
myślnym. Czterech żołnierzy zmarło na dy- 
senteryą — wypadków cholery nie było.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 19go 
września św. Januarego M.

Wschód słońca o godz. 5 minut 41. Za
chód o godzinie 6 minut 6.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 17 września.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Pani Tomaszkiewiczowa z córkami ze Stu- 
dzieńca, Hofman z żoną z Warszawy, 
Hoffmann z Brodnicy, Kurtzmann z To
runia, Prądzyński z Boganiewa, Słowiński 
z Kościana, Szermer z Wągrowca.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 17 września. Hrabia 

Trauttmannsdorf zamianowany został 
marszałkiem Izby panów, a książęta 
Czartoryski i Schónburg - Harlenstein 
wicemarszałkami. — Jak donosi „Frern- 
denblatt“, skazanym został kapitan Por
tier na rok ciężkiego więzienia i wyklu
czenie z korpusu oficerów; oskarżono go 
o wydanie tajnych papierów, odnoszących 
się do instytucyi wojskowych.

Bukareszt, 17 wrześuia. Na 
mocy decyzyi ministeryalnéj wydalony 
zostanie z Siedmiogrodu dyrektor i wła
ściciel dziennika „Indépendance Rou
maine“, p. Ciurcu, wraz z ojcem i 4 sy
nami Rumunami. Syn i ojciec udadzą 
się do Paryża, a reszta wydalonych do 
Bułgaryi.

Paryż, 17 września. Na odbytej 
dziś Radzie ministeryalnéj oświadczył 
Freycinet, iż nieznanym mu jest choćby 
jeden szczegół, któryby usprawiedliwić 
mógł pogłoskę, jakoby Chiny miały za
protestować przeciw osadzeniu na tronie 
nowego króla Anamu. (Zobacz Prze
gląd „Kuryera“ numer 211 z czwartku.)

Kopbnhaga, 17 września. Ślub 
księcia Waldemara z córką ks. Chartres 
odbędzie się w Francyi w dniu 22 b. m.

Petersburg, 17 września. „Jour
nal de St. Petersbourg“, roztrząsając 
przemowę, jaką cesarz Wilhelm miadt w 
Karlsruhe do oddziału ochotników, którzy 
odnosić będą rannych i chorych z pola 
bitwy, pisze: „Ludy są zawsze szczęśli
wymi, jeżeli słyszą podobne życzenie, 
spadające z wysokości tronu; mianowicie 
Niemcy wdzięczni będą swemu monarsze 
za to, że tenże chwyta każdą sposobność, 
by położyć przycisk na politykę pokoju, 
której się trzyma rząd cesarza niemie
ckiego i jego sprzymierzeńcy.“ (Przypo
minamy, że cesarz Wilhelm zakończył 
przemowę życzeniem, ażeby ów korpus 
ochotniczy przez długie jeszcze lata nie 
potrzebował zastosować w czasie wojny 
nabytych wiadomości fachowych.)

Telegram giełdowy.
KLuryera PoznańsKiego.

Berlin, 18 września 1885. (Kursa końcowa).
Ziemiopłody. | Kapitały.

Berlin, 18 września 1885.
Galie, akc. k. 96,30
Pr. consol. 4% 103,75
Pozn. listy z. 101,40
Pozn. listy rent. 101,80
Austr. banknoty 162,90 
Austr. renta złota 89,30
Austr. losy 1860 117,— 
Włochy 95.50
Rumuny 104.30
Ros. banknoty 203,10 
Ros.-ang. pożyczk. 95.50 
Pol. 5% listy zast. 61,60 
Pol. lik. 1. zast. 56,10
Kredyty 471,—
Kolej państwowa 471.50 
Lombardy 225,—
Usposob. stale.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
wrzesień-paźdz. 45.50
kwiec.-maj 47.50

Okowita spok.
w miejsent 41.20
wrześ.-paźdz. 40.40
list.-grudz. 40.—
kwiec.-maj 41,40
Petroleum
w miejscu 7,80

Pszenica słabiej
wrześ.-paźdz. 153,25
kwieć, maj 165,25

Żyto słabiej
wrześ.-paźdz. 133,—
paźdz.-listop. 134.—
kwiec.-maj 143,50

-Olej rzep. spok.
wrześ.-paźdz. 44,90
kwiec.-maj. 47,60

Okowita stałej
w miejscu 41,60
wrześ.-paźdz. 41,30
paźdz.-listop. 41,10
listop.-grudz. 40,50
kwiec.-maj 41,90

Owies
wrześ.-paźdz. 126,50
Wyp.-żyta |wsp. 1200

Wyp.-oko. kw. 40,000
Szczecin, 18 września

Pszenica słabo 1
wrześ.-paźdz. 154.50 1

kwiec.-maj. 166,-
Żyto słabo
wrześ.-paźdz. 129,50

kwiec.-maj. 141-
Rzepik

w miejscu 
Oléj rzep, niezm.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
i'n§ Z prewlaryl, 18 września. (Chmieli. 

W roku zeszłym o tym czasie panu wal ruch w han 
dln chmielem — w tym roku mamy natomiast spo
kój a nsposobienie jest słabe. Przybyło jnż wpraw
dzie kilku kupców z Bawaryi i Czech, lecz na razie 
wstrzymują się oni z dała od kupna, zakupując 
tylko drobne partye. Pumimo cen niskich, jakich 
od wielu lat nie mieliśmy, okazują plantatorzy 
wielką chęc do sprzedaży. Nasi krajowi mielcarze 
i komisyonerzy zakupili kilka partyi. Ofiarowany 
chmiel odznacza się piękną dobrocią." Płacono za ga- 
śn-dni 55—65 mrk., za gatunek przedni 75 mrk. 
Z chmielu zeszłorocznego sprzedano jeszcze mal1- 
partye po cenie 20—80 mrk. Od wczoraj tenden- 
cya w skutek sprawozdań z Bawaryi cokolwiek się 
ustaliła a popyt się zwiększy! przy wzroście cen 
o 2—5 mrk.

(W.) Pazaań, 18 września. (—Sprawozda
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: upał.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano 

—cent na wrzesień 127.— pic., wrzesień-pa- 
żdziemik 127,— płac., pażdziernik-listopad 129.— 
płc., listopad-grudzień 181 pic.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — 

litr, wrzesień 40,50 płacono, październik 39,80 
płac., listopad 38,90 płacono, grudzień 38.90 płac., 
styczeń 39,10 płac., luty 39,40 płac., marzec - ,— 
płac., kwiecień-maj 40,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 pl., 
, (Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000°/,,
Tralles. Wypowiedziano —litr., cena wypo
wiedziana 40,30| mrk., wrzesień 40,30 mrk., pa-

żdziemik 39,80. mrk. listopad-grudzień 38,80 mrk., 
kwiecień-maj 40,30 mrk., w miejscu bez beczki 
40,60 mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyitargowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 18 września 1885.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciudobry
4

śred.

15 10 14 70 14-20 ■1415 10 14 50 14-
Żyto piajn.

13 30
13 —

12 60
12 40

12 20
12 — ■>2 58

Jęczm.i“'.'*- 
* }najn.

— j — 12 50 
12 30

12 10
12 — 23

. iuajw. 
Owiea^uajn,

13 30 13 — 12 40
13 10 12 60 12 — H2 73

Inne artykuły.
najw. najniż. w przeć

4
Słoma /proste za 100 kl 4! — 3 25 3 63

Itargana —j — — _ — —
Siano 6 — 4 25 5 13
Groch — _ _ — _
Soczewica — _ — _ _ _
Fasola
Kartofle 2)80 21 20 2 50
Wołowina I k’6ktt ™ 1 kk 1 40 1)20 1 30

lod brzucha - l! 20 1| - 1 10
Wieprzowina li 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Skopowina 1 30 1 — 1 15
Słonina 1 60 1 40 1 45
Masło 1 60 1 80
Jaja za kopo a] 60 2) 40 2 45

Bydgoszcz, 17 września.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica słabo, piękna 148—150 mk.. śre
dnie gatunki 145—147 im, wilgotna 140—144 m., 
poślednia —.—.

Żyto niżój. najdelik. 123—124 mrk., wilgo
tne poślednie 120—122 mrk.

Jęczmień delikat-ciężki 126—128 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 120—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40.— m.

Wrocław, 17 września 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowiedziano 

1000 centn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień 
133,— żąd., wrzesień-pażdziernik 133,— płac., pa
żdziernik-listopad 131,— płacono, listopad-grudzień 
135,— płacono, kwiecień-maj 1886141,— pł., maj- 
czerwiec —,— płacono.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie
siąc bieżący 122,— żądano, wrzesień-paździemik 
122,— żąd.

Olfe.j rzepiowy niezin., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 46,— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 45,50 żąd., pażdz iernik-lieto 
pad 4(1,— żądano, kwiecień-maj 47,60 żąd.

O ko w i t a niżój, wypowiedziano 10,000 litr, 
w miejscu —,— plac./ wrzesień 40—40,10 płac., 
wrzesień-pażdziernik 39,40 płacono, pażdziemik-li- 
stopad 89,20 płac., listopad-grudzień 89,10 płacono, 
grudzień styczeń — płac., kwiecień-maj 40,10—20 
płacono.

Cena wypowiedziana ua 18 września: żyto 
133.— mrk., pszenica —,— mrk., owies 122,— 
mrk.. rzep —im, olój rzepiowy 46,—, okowita 
40.10 :a.

Ceny targowe z dnia 17 września 1885.

Pos tanowienia

miejskiéj

depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj- naj- 
wyż. niż.
M F. M F.

naj-1
wyż.
MF.

naj
niż. 
M F.

naj-
wyż.
MF.

naj
niż. 

M F.

Pszenica biała 154« 1490 14 10 13’90 l: 601310
. żółte 15)10)14 65 13 6( 13.40 l: 00 12 70

Żyto 13 70 13 4« 13 10 12 80 1-. 60 12 20
J ęczmień 14 - 13 50 12 4« 12 20 11 801130
Owies 13 20 12 90 12 64 12 30 R 101180
Groch 17 00 16 — 15 50 14 50 13 5, ) 12 50

Postanowienia T 0 W A R
kotnisyi handlowéj. 1 piękny 1 średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 20 40 19 ! 17 1 50

Rzepik zimowy 19 90 18 i 50 17 50
Rzepik latowy 22 — 20 1 19 1 —
Lnica . . . 2Ï 00 19 18 -
Siemię lniane w 24 — 22 i 20 -
Siemię konop. » 22 50 21 ) 19 1 —

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 uirk., na wrze- 
sień-pażdzieruik płac, do — mrk.

Łubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,50—8 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,00—8,50 mrk.

Berlin, 17 września, (sprawozdanie urzędowe),— 
P szenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 170 według jakości; ua miesiąc bieżący płacono 
—,— , na wrzesień-pażdziernik płacono —, 
na pażdziernik-listopad płacono 151.00- 164,25, 
na listopad-grudzień płacono 156,60—156,25, na 
kwiecień-maj plac. 166,75—106,25, żądano —,—,
na maj-czerwiec płac. —,—. Wypowiedziano-----
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pl. 132—138 
według jakości; na miesiąc bieżący 132,25—133.00, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 133,00 133,25, pa
żdziernik-listopad pl. 134,25—135—134,75. na listo- 
pad-grudzień 137.25—137,75—137,50. na kwiecien- 
maj płacono 144,50-145-144.75. Wypowiedziano 
20,000 cent. Cena wypowiedziana 132,50.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —.
Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 

do 170 pł. według jakości.
Knknrndza w miejscu płac. 114—119 we

dług jakości, na wrzesień-pażdziernik 113,—, na 
pażdziernik-listopad 113,—, na listopad-grudzień 
pl. 113,— , na kwiccień-maj 112,25. Wypowiedziano 
----- cent.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 125 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
—,—, wrzesień-pażdziernik płacono 126,—, na pa
żdziernik-listopad płacono 126,75, ua listopad-gru
dzień pł. 128,25, na kwiecień-maj pl. 134—135 do 
134,50. Wypowiedziano 10,000 cent. Cena wypo
wiedziana 126,— mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki plac. 44,7 mrk., w miejsca z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płacono 45,—, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 45,—, październik-li
stopad plac. 45,3, listopad-grudzień płacono 45,8, 
kwiecień-maj płacono 47.7, na uiaj-czerwiec plac. 
47,9. Wypowiedziano 600 centn. Cena wypow. 
45.0 mrk.

Okowita. Za 100 litrów ś 100 pret. - 
10,000 litrów prcL w miejscu bez beczki płacono 
41,6 mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 41,1—40,8—41, na wrze
sień-pażdziernik pł. 41,1—40,8—41, na pażdzier 
uik-listopad pł. 40,9-40,8-40,9, na listopad-gru
dzień 40,6 —40,3 — 40,4, kwiecień-maj 42,0—41,6, 
na maj-czerwiec płc. 42,8—41,9—42. Wypowie-

I dziano —litr. Cena wypowiedzana |—,—.

Dziś o godzinie 3 z południa- oddał Bogu ducha, 
opatrzony św. Sakramentami, brat mój ś. p.

Walne zebranie
przed wyborcze

dla powiatu chodzieskiego
odbędzie się dnia 31 września o godz. 3 po południu na 
probostwie w Chodzieżu. (658)

Komitet wyborczy.

Hygieniczny
miód zielny i herbata

C. Łuck w Kototaejii

Walne zebranie
komitetu powiatowego szamotulskiego,
celem nowego wyboru komitetu powiatowego, delegata i po
stawienia kandydatów na sejm pruski odbędzie się w Sza
motułach dnia 20 września o 4 po poł. w hotelu „Giełda.“ 
(623) Komitet wyborczy powiatowy.

proboszcz w Mixstacie.
•j

Eksportacya zwłok do kościoła odbędzie się 
w niedzielę o godzinie 6-tej po południu, pogrzeb 
o godzinie 10-tej w poniedziałek. (658)

Mixstat, dnia 17-go września 1885.

Ks. Józef Iwaszkiewicz,
proboszcz kempiński.

,Z powodu mającego się odbyć sejmiku powiatowego 
w Środzie dnia 24 b. m. odbędzie się (656)

Zebranie
TOWARZYSTWA RÓLNICZEGO

Średzko-knieźiiieósko-Wrzesińskiego
nie 24 b. m. lecz już 33 1». m. (656)

jest od 30 lat przez tysią
czne listy dziękczynne ogólnie 
uznanym dyetetycznem środkiem 
domowym z bezwarunkowo bło
gim skutkiem dla cierpiących 
na nerwy, wątrobę, nerki, dla 
suchotników, ludzi przykutych 
całe lata do łóżka i niedoma
gających. (2291)
Miodu butelka po 3 m. 50 fen.,

1 m. 76 fen. i 1 m.
Herbaty paczka 50 f,-n.

Na składzie w S. Radlauera 
Czerwonój aptece w Poznaniu, 
Stary Rynek 37 i u p. H. Mul
lera (Rathsapotheke) w Ra
wiczu.

Wykłady zimowego semestru rozpoczynają się dnia 
1-go października, wpisy trwają od dnia 23-go września do 
8-go października 1885. (346)

Dyrekcya.
W zastępstwie Dyrektora

Wł. Komarnlckl, sekretarz.______________

Dzisiejszej nocy o godzinie trzy kwadranse na dwunastą 
zabrał nam Bóg naszego najmilszego synka (662)

Zygmusia
niespełna dwa i pół roku mającego. Pogrzeb odbędzie sie w nie
dzielę dnia 20 b. m. po południu o godz. 5-tój z domu żałoby 
plac św. Piotra nr. 3, o czem donoszą nieutuleni w żalu

Julian Nowakowski z żoną.

płótna ślązkie i bilefeldzkie, szyrtyngi,
(549) płótna na pościel,

bieliznę męzką, krawaty i parasole
oraz

welkie nowości na porę jesienno-zimowa
w materyach wełnianych na suknie, kolorowych i czarnych,

materye czarne wełniane na poszycia futrzane
tylko w dobrych i trwałych gatunkach,

jilosiiiiiit y i pliiszt1
i we wszelkich możliwych nowych kolorach,

jedwabie znanej dobroci czarne i kolorowe
polecają w wielkim wyborze po cenach nizkich, lecz stałych

J. & T. Kamieński
Skład płócień, bławatów, jedwabi, aksamitów 

i fabryka bielizny męzkiej.
Stary Rynek nr. 76, obok pałacu Działyńskich.

Pasy do maszyn

W celu odświeżania po
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe
żaniu powietrza, jak się to najczę
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniach mia- 
smata sprowadzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe
żania a szczególnie tam, gdzie z tru
dnością się to w naszych mieszka
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny i przyjemny śro
dek z znakomitym zapaehcm tj. Ita- 
dlauera eseneya jodłowa (Conifc- 
ren (Jelst) z Czerwonój apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de
styluje z świeżych iglic, jodeł i we
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reclania w Lipsku, tajnego wyż
szego radzcy medycznego prof. dr, 
Nussbannia i prof. dr. (Sietl w Mo
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzcy zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Naj praktyczni ój rozlewa się liadlauc- 
ra eseneya jodłowa płynna w po
koju za pomocą rozpylacza. Bu- 
teika kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Zaproszenie do
na nowe bardzo tanie wydanie , (465)

Ćwiczeń duchownych
ŚW. IGNACEGO

czyli Rekolekcji, w tłom. ks. .Telowickieffo. Dnia 15 września 
wyjdą 2 tomy w 8-ce str. 520. — Cena w prenumeracie na całe dzieło 
aż do 1 października rb. wynosi za egzempl. bez modlitw tylko 2 mrk. 
Z dodatkiem całej książki do nabożeństwa 2,50. Z oprawą bez modlitw 
2,60. Z oprawą i z modlitwami 3,10. — Kto bierze 10 egzempl. 0(1 
razu dostaje 1 opr. w dodatku. — Przesyłka franco. — Cena późnie) 
znacznie podwyższoną będzie. — Należytość nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickićj w P oznaniu.
(Dzieło zaopatrzone w aprobatę kościelną)._____________

II

którym na ukończenie nauk uniwersyteckicli Rada Miłosła- 
wska udzieliła pożyczki, a którzy obowiązków podjętych 
nie wypełnili, upraszam ponownie imieniem Rady Miło- 
slawskićj o podanie obecnego miejsca pobytu. W przeci
wnym razie zmuszoną będzie Rada sądownie pretensyi swej do
chodzić. za Radę Miłosławską

Kazimierz Kierski,
Poznań. (626)

polecam:
2, ¿»Souchong I funt 5 marek (nr. 1 w oryginalnych 

g skrzynkach po 5 funtów).
2 "SeSouchong II funt 4 marki.
w - Souchong III funt 3 marki. (553)

"§ Souchong i Pecco mięszana nr. I funt 9 marek.
Souchong i Pecco mięszana nr. II funt 6 marek.

3 Souchong i Pecco mięszana nr. III funt 4 marki.
2 .5 (nr. III w oryginalnych skrzynkach po 5 funt) 
~ m Pecco kwiat 9 marek.
c -Prószę herbaciane nr. I funt 3 marki, 

nr. II funt 2,50 mrk.. nr. III funt 2 mrk.
orj-3Przy odbiorze najmniej 5 funtów daję rabat.

¡1 A. W. Żuromski
§ skład herbaty.
^Poznań, naprzeciw teatru polskiego. Filia: Wro- 
s cławska ulica 25.

artykuły gumowe,

WORKI I PŁACHTY, OUffĘ I SMAROWIDŁO,
Nieprzemakalne płachty, derki na bnk

polecają (342)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Cukry
wszelkiego rodzaju swego wy
robu i franenzkie w pudełkach 
po 2 i 3 mrk. nakładane. — 
Karmelki słodowe na kaszel 
po 60 fen. funt. —Ottony, 
karmelki w pudełkach po 35 
fen. jako wszelkie inne kar
melki owocowe po 1 i 1,20 
mrk. poleca cukiernia (653)

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek.

Chłopców
mianowicie niższych klas szkół tu
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
i pomoc w naukach (554)

tia uczy ciel Fr. Kubacki,
Rybaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.

PF1885 -W
Na porę jesienno-zimową

polecam mój skład obficie zaopatrzony w angielskie, francuzkie i krajowe materye na 
ubrania, paletoty itp. po cenach jak zwykle umiarkowanych. (573)

Zamówienia wykonuję elegancko wedle najświeższych żurnali.

ul. Wilhelmowska II, obok Hotelu Francuzklego.
Rakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

prawdziwe i sztuczne, wodę selterską i so
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca (343)

♦I. SzymaiiMki.
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

Żaden surogat! TIE
Kawa Karlshadzka,

Żaden surogat, znakomitego 
smaku i deli
katna. posia
dająca aromat, 

po
1,60, 1,80 i 2 

marki

palone, w ziarnie., za % kilo. 
Skład główny: Max Thiirmer w Dreźnie.
W Poznaniu p. Becker placWil-

helmowski 14, Ed. Feekert 
narożnik Beri, i Młyńskiej ul. 
H. Hummel, ul. Fryderyk, 
i Wrocł., Paweł Vorwerg, 
plac Sapieżyński nr. 7 i Ry-

^tak^n^7^^^^^^(583^

Organista
kawaler, wolny od wojska, będący 
zftrazem introligatorem (odbył kurs 
u p. dyrektora Dembińskiego i peł, 
nił obowiązki organisty 1% roku) 
i posiadający dobre świadectwa po
szukuje miejsca od 1 października. 
Łaskawe oferty upraszam sub 649 
do Ekspedycyl Kuryera.

OrgwuMa
kawaler, biegły w swym zawodzie, 
znający się dobrze na gospodarstwie, 
posiadający kilkoletnią praktykę, zao
patrzony w chlubne świadectwa, ży
czy sobie przyjąć miejsce zaraz lub 
od św. Michała. Łaskawe oferty 
uprasza się sub A. P. 661 w eks
pedycyl Knryera Pozn.

Dostała OTołyii
poszukuje miejsca od 1 października 
u samotnego pana albo u księdza, 
jakie to miejsca już częściój zajmo
wała. Elżbieta Janiszewska 
u wdowy P. Sierakowskiej 
w Toruniu, ul. Arabska 124. 
_________ (660)______________ ___

Mająę obszerniejsze pomie
szkanie,1 mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (532)

Ks. Olszewski,
Wielkie Garbary nr. 47, I p

Buduję warsztaty do fabryka- 
cyi mat trzcinowych

z ulepszeniami. Od 1 października 
r. b. przenoszę się do Szubina, 
gdzie będę mógł ceny moich war
sztatów znacznie obniżyć. (652)

Chocibórz (Cottbuss).
Antoni Konieczny.

Uczeń
z odpowiedniem wykształce
niem znajdzie miejsce pod 
korzystnemi warunkami w
Drukarni Kurye
ra Pozn., Św. Mar
cin nr. 16.
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